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CENA NUMERU ZO GROSZY 


Marszałek czeka...|4 Maja manifestować bedziemy swą wierność 
dla czerwonego sztandaru, dla P. P. S. 


Jakiś kauzyperda pułkownikowski 
zabrał wczoraj głos na łamach „Ga- 
zety Polskiej”, starając się wybielić 
działalność p, Cara. 'W toku beztre- 
ściwego gadulstwa zahacza też o 0- 
sobę marsz, Piłsudskiego i usiłuje do- 
ciec, jakie są zamiary marszałka w 
przedmiocie zmiany Konstytucji. Zga- 
duje tedy adwokat p. Cara: 

„Być może, że marszałek, który 
reformę jej (Konstytucji) podjął, cze- 
ka na ostateczną krystalizację pew- 
nych zjawisk, na wyfermentowanie 
dalsze społecznych procesów; być 
może nawet, że dzisiejszy stan praw- 
ny uważa za środek rozbudzenia z 
bezwładu politycznego masy pol- 
skiej”, 

Słowa te dostatecznie charaktery- 
zują umysłowość piłsudczyków, dla 
których nawet „czekanie” marszał- 
ka jest najwyższą racją stanu. Ale 
nie o nich nam tu chodzi, Upływa 
4 lata rządów p. marszałka, W okre- 
sie tym marsz, Piłsudski robił co 
chciał, nikt mu nie przeszkadzał w 
pracy, w realizacji jego zamierzeń, 
sprawował dyktaturę, raz jawną, raz 
ukrytą. 4 lata rządów w takich wa- 
runkach, to czas wystarczający do 
wydania sądu o wartości — tych rzą- 
dów. Otóż sąd ten może być tylko 
jeden: marsz, Piłsudski, który wziął 
na siebie całkowitą odpowiedzialność 
za przewrót majowy i jego następ- 
stwa, wykazał ponad wszelką wąt- 
pliwość, że rządzi źle, że nie umie rzą- 
dzić Państwem, kn 

Obóz rządowy odpowie na to, że 
to jest opinja wyłącznie opozycji, że 
większość kraju jest innego zdania, 
Nieprawda. Gdyby dzisiaj zarządzo- 
no plebiscyt pod hasłem: za Piłsud- 
skim, czy przeciw Piłsudskiemu, to 
większość kraju opowiedziałaby się 
brzeciw Piłsudskiemu, 

Ale nawet bez plebiscytu wiado- 
mo, że właśnie w obozie rządowym, 
w obozie Piłsudskiego, panuje głębo- 

ie niezadowolenie z jego polityki, 
Część piłsudczyków z całą gotowo- 
ścią bierze na siebie winę za obecny 
stan rzeczy i bije się ze skruchą w 
piersi, Gest piękny i szlachetny, ale 
poza nim kryje się przecież uznanie 
faktu, że jest źle, że przewrót majo- 
wy zawiódł pokładane w nim na- 
dzieje; a któż w ostateczności pono- 
si za to odpowiedzialność, jeśli nie 
ten, kto z całą świadomością wziął 
na siebie tę odpowiedzialność? 

Inna część piłsudczyków jawnie i 
cynicznie wzywa do nowego ,maja”, 
do nowej burzy, któraby nawet „wy- 
óubiła tysiące" (!), . do rozpędzenia 
Sejmu i Senatu. Tu mamy najjas- 
krawszą iormę niezadowolenia z po- 
‘tyki Piłsudskiego, maskujące się 
bałwochwalczą czcią do jego osoby, 
w której zamachowcy widzą jedyne 
dzisiaj narzędzie do osiągnięcia włas- 
nych celów. Wzywanie do nowego 
zamachu stanu j-st przyznaniem się, 
że przewrót majowy chybił celu, że 
rządy pomajowe nie zbliżyły do celu. 

Wreszcie liczne sfery t, zw, gospo- 
darcze, traktujące rządy pomajowe 
raczej przychylnie, a częściowo na- 
leżące nawet ło obozu rządowego, 
coraz głośniej sarkają na politykę Pił. 
sudskiego, na jego stosunek do Sejmu, 
któremu uniemożliwia się pracę u- 
stawodawczą, zalegającą w tak waż- 
nych dziedzinach, jak podatkowa, 
zelna, traktaty handlowe z szeregiem 
państw i t, d. 

A więc nietylko opozycja, ale na- 
wet piłsudczycy wszelkich brygad 
mają już dość „czekania” Piłsudskie- 
ġo.. Różnica jest tylko ta, że piłsud- 
czycy wierzą mniej lub więcej szcze- 
rze w śenjalność tego „czekania i 
sami oczekują —.choć coraz niecier- 
pliwiej — cudownego rozwiązania 
tego procesu „czekania”, Opozycja 
zaś nie spodziewa się niczego, lecz 
daje wyraz prawdziwym nastrojom 
kraju, nie oglądanego przez pryzmat 
urz ych. raportów. A w kraju 
„krystalizacja pewnych zjawisk” już 
dawno nastąpiła, procesy społeczne 


Wszyscy na plac 


mon KACA RAA PDZ dsa LE WOMAN! OD AEON POOR DOD OO 


GRZYBOWSKI! 


Pogrzeb ofiar masakry policyjnej w Zawierciu 


Wczoraj o godz. 6 rano odbył się 
pogrzeb dwuch robotników, zabitych 
przez policję w piątek ubiegłego ty- 
godnia. Władze naumyślnie wybra- 
ły tak wczesną godzinę na pogrzeb, 
trzymając ją w zupełnej tajemnicy, 
aby uniknąć manifestacji, W ostat- 
niej chwili jednak przybyło kilkuset 
robotników, którzy, mimo wszelkich 
środków ostrożności ze strony poli- 
cji, dowiedzieli się o pogrzebie. 

Kondukt pogrzebowy otoczył sil- 
ny oddział policji, która z najeżony- 
mi bagnetami prowadziła orszak ża- 


(Telefonem). 


łobny, nie opuszczając go nawet na 
cmentarzu. Niezależnie od policji 
mundurowej, ponen opiekowała 
się również bardzo gorliwie policja 
niemundurowa, 

Gdy wyniesiono trumny ze szpi- 
tala, komendant policji zwrócił się 
do robotników, aby nieśli trumny. 
Odpowiedziano mu okrzykiem: „Kto 
zabił, niech niesie", 

W głuchej ciszy, w atmosferze, 
brzemiennej goryczą i wzburzeniem 
— sunął orszak żałobny na cmentarz, 
gdzie ofiary policjj pochowano w 


dwuch miejscach, na dwuch krańcach 
cmentarza. z: 

Jak dowiadujemy się, wojsko nie 
brało udziału w strzelaniu do robot- 
ników. 

Sanacyjny „Il. Kur, Codz.” donosi, 
że umundurowani wojskowi stanęli 
po stronie bezrobotnych do walki z 
policją. ky 

We wczorajszym numerze „Robotnika” 
podane zostało mylnie nazwisko jednego z 
członków B., B. S„ którzy podburzali do 
ekscesów. Nazwisko to brzmi: Pardela 
Edward, a nie — Bardela Edward, 
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Ruch niepodległościowy w Indjach 


Kalkuta, 23 kwietnia. (PAT.) W cza- 
sie wczorajszego starcia z oddziałem 
wojska w okolicy Chittagong 12 zwo- 
lenników biernego oporu zostało zabi- 


tych, a dwóch ciężko ranionych Wojsko 


„wwyfermentowały” już tak dalece, 


że dalsza fermentacja może dopro- 
wadzić tylko do wybuchów, bezpra- 
wie zaś nie jest żadnym środkiem do 
„rozbudzenia masy polskiej z bez- 
władu politycznego”, o ile „rozbu- 
dzenie” ma być sprowokowaniem no- 
wych krwawych zamieszek. 
„wCzekanie” Piłsudskiego równa 


nie poniosło strat w ludziach. Areszto- 
wano około 14 osób w Chittagong. 
Kalkuta, 23 kwietnia. (PAT.), Roze- 
szła się tu pogłoska, że aresztowany 
przez władze angielskie burmistrz mia- 
sta Sengusta, który rozpoczął głodówkę, 


U 


się eksperymentowaniu z Polską, 


„którego się sam wyrzekał w jednem 


ze swych oświadczeń po przewrocie 
majo R 

- Okoliczności wszakże tak się zło- 
żyły, że to „czekanie” nie może już 
trwać w nieskończoność, Ciężka sy- 
tuacja gospodarcza, olbrzymie bez- 


robocie, nacisk zagranicy w. sprawie 


zmarł,  Wzburzony tą wiadomością 
tłum zebrał się w pobliżu więzienia, zo- 
stał jednak rozproszony przez policję 
po ogłoszeniu komunikatu, dementują- 
cego pogłoskę, 


KSYWA A 


traktatów handlowych i t, d. zmu- 
szają do wyjścia ze stanu oczekiwa- 
nia, I dlatego chwila obecna jest 
najważniejsza od przewrotu majowe- 
fo: poraz pierwszy bowiem rząd zna- 

zł się w sytuacji przymusowej, któ- 
rej „przeczekać'” nie można, 

J, M, B. 


RADA NACZELNA 
P PZA 


Dn. 3 i 4 maja b. r. w lokalu Z, P. P, S, 
w Sejmie odbędzie się posiedzenie Rady 
Naczelnej P. P, S. 

Początek obrad o godz. 11 rano, 


C. K. W. 


Posiedzenie C. K. W. odbędzie się dn. 
25-go kwietnia b r. (t. j. w piątek) o go- 
dzinie 11 rano w lokalu Z. P, P, S. w 
Sejmie. 


Sekr. Gen. C.K.W. P.P,S. 
a PORESEY 


Z MIĘDZYNARODOWEGO 
BANKU WYPŁAT 


Bazylea, 23 kwietnia, (PAT.). Na po- 
siedzeniu Rady Administracyjnej Mię- 
dzynarodowćego Banku Wypłat postano- 
wiono, że pierwsza emisja akcyj Banku 
w siedmiu państwach  założycielskIch 
odbędzie się w tydzień po ostatecznej, 
kompletnej ratyfikacji planu Younga. Na- 
stępnie odbędzie się druga emisja na 
rynkach Szwajcarji, Szwecji i Holandiji 
w dniu, który wyznaczony zostanie na 
następnej sesji Rady Administracyjnej, 
poczem odbędzie się trzecia emisja na 
rynkach innych państw, które oświad- 
czą, że pragną wziąć udział w emisji 


akcyj Banku. 
Nominacje nowych członków Rady 
Administracyjnej odbędą się po emisji 


akcyj, Każde państwo które weźmie u- 
dział w subskrypcji, przedstawi listę 
kandydatów. 


WALKA Z PROHIBICJĄ 


Albany, 23 kwietnia, (PAT). Na zebra- 
niu, zwołanem przez Stowarzyszenie 
Walki z Prohibicją, główny mówca, by: 
ły senator Stanów Zjednoczonych, Ja: 
mes Waderworth, w mowie swej cświad- 
czył, że jeżeli osiemnasta poprawka kon: 
stytucyjna, t, j. prohibicja nie zostanie 
zniesiona, Stanom Zjednoczonym grozi 
niechybna wojna domowa, „Jeżeli obec- 
ne stosunki — mówił Wadsworth — nie 
zmienią s'ę, jeżeli prohibicja nie zosta- 
nie odwołana, staniemy wszyscy, jak je- 
den mąż, do walki z rządem”. Zdaniem 
p „Wadsworth'a, modyfikacja prohibicji 
byłaby półśrodkiem na obecne zło i 
większości narodu nie mogłaby zadowo- 
lić „gdyż większość ta domaga się kom- 
pletnego jej zniesienia. 


PROCES GAJDY 


Praga, 23 kwietnia, (PAT.). Przed 
Najwyższym Trybunałem Adminis- 
tracyjnym rozpoczęła się dziś roz- 
prawa w sprawie znanej i głośnej a- 
fery gen, Gajdy, który wyrokiem 
Trybunału Wojskowego został zde- 
gradowany, 


CAŁA ZAŁOGA 
ZGINĘŁA 


Ateny, 23 kwietnia, (PAT.). W po- 
bliżu Zante zatonął okret włoski 
„Carlo Frederigo“, Przyczyną katas- 
troty był wybuch siarki, 20-u ludzi 
zginęło skutkiem  zaczadzenia we 
wnętrzu okrętu, zaledwie 3-m udało 
się wpław dobić do brzegu, Zawia- 
opa oni władze greckie o katastro: 

e, 


ZBOMBARDOWANIE 
WSI ARABSKIEJ 


Londyn, 23 kwietnia. (PAT.. Jak 


donosi Admiralicja, korweta „Lupin” 


zbombardowała zbuntowaną wieś na 
kwi arabskiem. Szczegółów. 
r 
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DLACZEGO NIE WOLNO SPROWADZAĆ DO POLSKI 
LEKARSTW ZAGRANICZNYCH 


WOLNA TRYBUNA WOJSKOWA 


„W CIENIU MIECZA“ 


(Słowa b. wojewody lwowskiego i po- 
znańskiego, p. Borkowskiego, charakte- 
ryzujące życie państwowe w okresie 
pomajowym). 


Jednym z błędów, które popełniła 
demokracja przy uchwalaniu obo- 
wiązującej dzisiaj w Polsce konsty- 
tucji, było zbyt pobieżne potraktowa” 
mie spraw obrony państwa. 

Art. 46 Konstytucji poświęcony tej 
sprawie, nietylko jej nie wyczerpuje, 
ale przez niejasność stylizacji, nasu- 
wa możliwości rozbieżnych interpre- 
tacji, lub stwarzania „precedensów” 
Carowych, które są zawsze szkodli- 
we, a dla obrony Państwa mogą być 
wręcz zgubne. 

Wiemy, jak powstał ten artykuł i 
jakie zajmowała stanowisko w chwi- 
li jego uchwalenia P. P. S., która by- 
ła za wyraźnem sformułowaniem i 
rozgraniczeniem odnośnych upraw- 
nień. Stało się inaczej i bodaj dlate- 
go sprawa ta ciąży w obecnej chwili 
na życiu odrodzonej Rzeczpospolitej; 
na życiu i rozwoju wojska, a decy- 
dująco niemal waży na życiu demo- 
kracji. ; 

Pamiętamy bowiem wszyscy aż 
nadto dobrze walkę, jaka toczyła się 
przez szereg lat na temat organizacji 
nawyższych władz wojskowych, Roz- 
poczęta w r, 1923, znalazła ona swój 
epilog w tragicznych bojach na uli- 
cach Warszawy w maju 1926 roku. 

Marszałek Piłsudski bowiem swój 
zamach majowy uzasadniał m. i. wo- 
bec słabo w dziedzinie wojska zorjen- 
towanych stronnictw, względami na 
obronę Państwa, koniecznością usta- 
nowienia stanowiska generała, prze- 
widzianego na Naczelnego Wodza, o- 
taz udzielenia jemu, t. j. marszałko- 
wi Piłsudskiemu, odpowiednich kom- 
retencji. 

W 1926 r. w dekretach z historycz- 
nej daty 6 sierpnia, rozstrzygnięto 
organizację najwyższych władz woj- 
skowych w Polsce. 

Ludzi zorjentowanych uderzył już 
wówczas pozorny brak zewnętrznych 
różnic pomiędzy podstawowemi po- 
stanowieniami dekretu „O sprawo- 
waniu dowództwa nad siłami zbroj- 
nemi w czasie pokoju i o i 


ustanowie” 
niu generalnego Inspektora Sił Zbroj- 


nych”, — a wytycznemi projektu u- 
stawy w tej sprawie uchwalonego 


jednomyślnie przez Komisję Wojsko- 
wą poprzedniego Sejmu. A jednak 
między tymi aktami zachodzą różni- 
ce i to różnice zasadnicze, a dla przy- 
szłości kraju i demokracji decydują- 
ce. 

Pierwszą z nich jest załatwienie 
tak ważnej sprawy drogą dekretu, a 
nie ustawy. Uprawnienia Izby usta- 

wczej i Konstytucja zostały tu 
w sposób wyraźny ograniczone. Nie 
to nas jednak dzisiaj interesuje, lecz 
treść omawianego dekretu. 

Wynika z niego bowiem jasno o- 
graniczenie zasadnicze uprawnień mi- 
nistra spraw wojskowych, który w 
myśl art, 2-go omawianego dekretu 
„ponosi odpowiedzialność konstytu- 
cyjną i parlamentarną za swoją dzia- 
łalność w urzędzie”, a nie za całość 
spraw wojskowych, jak to rozstrzyga 
Konstytucja; któremu dalej General- 
ny Inspektor Sił Zbrojnych nie jest 
wyraźnie podporządkowany, który o- 
prócz tego musi „uzgadniać ' wszyst- 
kie swe decyzje obsad personalnych 
armji z generalnym inspektorem sił 
zbrojnych, którego wreszcie pozba- 
wiono realnego wpływu na przygoto- 
wania obrony Państwa przez wyłącz” 
ne podporządkowanie szefa sztabu 
generalnego (obecny przymiotnik 
„głównego"), generalnemu inspekto- 
rowi sił zbrojnych. 


W ten sposób niezgodnie z duchem 
i wyraźnemi postanowieniami Kon- 
stytucji stworzono podstawy do dyk- 
tatury wojskowej w Polsce. 


Jej zawiązek stały istnieje w u- 
prawnieniach generalnego inspektora 
sił zbrojnych Państwa, którego za- 
kres nietyle był niezbednych dla ce- 
lów wojennych, - co dla odgrywania 
roli, „jaką w czasie pokoju „piłsud- 
czycy narzucali niestety armji, wcią- 


NE ac POCO ZZO POR AGO PAA 


KSIĘGARNIA PRAWNICZA 


Postępująca w szybkim tempie kodyfikacja 
ustawodawstwa polskiego wytworzyła potrze- 
bę specjalizacji w dziedzinie wydawnictwa 
i entu dzieł prawnych. To też z za- 
dowo leniem konstatujemy fakt powstania spe- 
cjalnej „Księgarni Prawniczej”, posiadającej 
wyłącznie dzieła treści prawnej i ekonomicz- 
no-społecznej. A 

Siedziba firmy mieści się przy ul. 
Bielańskiej Nr. 17. Par 


MAAIEN EASES ORENS OAA ENPI 


gając ją w wir walki wewnętrznej i 
odmęt walki politycznej. 

ten sposók wskrzeszono tradycje 
hetmanów, ale z jej najgorszej stro- 
ny, bo tej właśnie, która, dając im 
nadmierną władzę, przyczyniła się 
pod niejednym względem do upadku 
Rzeczypospolitej. 

Żadna demokracja nie może ścier- 
pieć tego, aby ją pozbawiono wpływu 
na sprawy obrony Państwa i na spra- 
wy wojska i aby, co zwykle za tem 
idzie, armja, opłacana przez ogół o- 
bywateli, była podstawą i oparciem 
dla stronnictwa, będącego u władzy 
w Państwie. 

Nie pozwolimy, aby rządzono Pol- 
ską „w cieniu miecza”, aby miecz 
rozstrzygał zawiłe polityczne i społe- 
czne kwestje, stojące przed Rzecz- 
pospolitą. * 

Przywrócimy w swoim czasie rów- 
rowagę władz państwowych, nadwy- 
rężoną dzisiaj 
przez przerost czynnika nieodpowie” 
dzialnego w wojsku nad czynnikiem 
konstytucyjnie odpowiedzialnym. 

Przyjdzie nam to tem łatwiej, że 
dzisiaj widzą już nawet ślepi dotąd 
zwolennicy pierwszej brygady — do- 
kąd zaprowadził nas system dykta- 
torski, jak fatalnie odbiło się na roz- 
woju i pracy wojska zajmowanie się 
generalnego inspektora sił zbrojnych 
polityką wewnętrzną i zewnętrzną 
Państwa, 

Widzi wojsko całe i rozumie, że u- 
zdrowienie stosunków rozpocząć się 
musi od zniesienia kliki, która uwiła 
sobie gniazdko pod bokiem general- 
nego inspektora sił zbrojnych. 

Napiętnować musimy zakłamanie 
się obozu sanacji pod jednym jeszcze 
względem. Oto po 1926 roku rzucił 
on w kąt wszystkie swe poprzednie 
hasła, które głosiły konieczność wcią- 
śrięcia najszerszych warstw społecz- 


w sposób wyraźny ` 


j 


! 


nych naròdu do wspólnej pracy nad. 


obroną Państwa. 

_ Głucho i cicho od 1926 roku o ,„„Ra- 
dzie Obrony Państwa", o zorganizo- 
wanej współpracy na tym ważnym i 
skomplikowanym odcinku wszystkich 
powołanych do tego czynników. 

Pułk. Prystor natomiast, zajęty 
„czystką” polityczną wojska, a obec- 
mie „reorganizacją Kas Chorych, za- 
pomniał bodaj wśród wielu funkcji i 
zainteresowań, jakie na niego spadły 
po maju 1926 roku, lub wcale nie 
znał Instytucji „Komitetu Obrony 
Państwa", którego wogóle nie powo- 
łano do życia. 

Tak więc hasło obrony Państwa, 
którego użyto nawet w walce wybor- 
czej do ostatniego sejmu, wprowa- 
dzając go do manifestu „Bloku 
współpracy z rządem", nietylko nie 
nabrało treści i życia po 1926 roku, 
lecz wręcz przeciwnie zblakło i stra- 
ciło swe żywe;barwy z lat poprzed” 
nich, 

Monopolowe usiłowania sanacji w 
tej dziedzinie zbankrutowały. Ci, 


|| 
ji 


którzy tak szumnie zarzucali przed- . 


majowym ciałom prawodawczym lek- 
ceważenie najdonioślejszych zagad- 
nień obrony narodowej, zawiedli naj- 
kompletniej zaufanie nawet najbliż- 
szych swych stronników w wojsku. 
J. Łaz. 
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P.A.T. NA USŁUGACH 
„PRZEDŚWITU" 


Wczorajszy PAT przedrukował w ca- 
łości komunikat z „Przedświtu”, doty- 
czący obchodu 1 Maja przez B, B. S., a 
także wzmiankę o odsłomięciach sztan- 
darów bebesowskich. 

PAT kosztuje bardzo drogo, a redak- 
cje nie po to opłacają i przepłacają a- 
gencję urzędową, by otrzymywać od niej 
przedruki z pism stołecznych. Zwłasz- 
cza, gdy chodzi o imprezy czysto par- 
tyjne, nie obchodzące nikogo poza tą 
partją, 

PAT popełniał już błędów i nietak- 
tów bez liku, ale wczorajszy wybryk tej 
Przedświtowej Agencji Telegraficznej 
przechodzi już wszelką miarę, Jest to 
poprostu nieprzyzwoitość w stosunku 
do odbiorców agencji. 


STAN BEZROBOCIA 


Podług danych państwowych urzędów 
pośrednictwa pracy, tygodniowe spra- 
wozdanie z rynku pracy za okres od 12 
do 19 kwietnia włącznie wykazuje 
287,715 bezrobotnych. W stosunku do 
poprzedniego tygodnia liczba bezrobo- 
czych zmniejszyła się o 1,289. Bezrobo- 
cie zmalało w P. U. P. P.: Poznań o 213, 
Płock o 210, Gdynia o 206, Żyrardów o 
199, pow. warszawski i Radom po 174, 
Bydgoszcz o 169, Kielce o 145, Łódź 
miasto o 144, Wilno o 136, Ostrów o 
129, Przemyśl o 102 etc., wzrosło nato- 
miast w następujących P, U. P. P.: woj. 
śląskie o 834, Grudziądz o 338, Stani- 
sławów o 284, Piotrków o 185, Często- 
chowa o 146 etc. 


LAUREAT WARSZAWY 


W roku bieżącym nagrodę humani- 
styczną Warszawy otrzymał profesor 
Adam Antoni Kryński, wielki uczony i 
znakomity badacz języka polskiego. 

Profesor Kryński urodził się w 1844 
r w Łukowie, studja wyższe odbywał w 
Warszawie, gdzie skończył najpierw 
wydział matematyczno - fizyczny, a po- 
tem  filologiczno - historyczny Szkoły 
Głównej. W 1869-ym roku otrzymał 
stopień magistra. nauk  filologiczno-hi- 
storycznych. 

Z prac profesora Kryńskiego najsłyn- 
niejsze są: „Z dziejów języka polskie- 
go”, „O pisowni polskiej” i znakomita 
„Gramatyka języka polskiego”, 

Wraz z Janem Karłowiczem i W. Nie- 
dźwiedzkim redagował epokowe dzieło 
„Słownik języka polskiego”, 

Profesor Kryński wykładał na sni- 
wersytecie lwowskim, zaś po wskrze- 
szeniu państwa polskiego objął katedrę 
na uniwersytecie warszawskim. 


EREET naam ve medeor amme e BYTEEECYTA 


Baczność, Zarządy Związków Zawodo- 
wych! W piątek dnia 25 b. m. o godz, 7 
wiecz. odbędzie się konierencja Zarzą- 
dów Związków w lokalu Związku Meta- 
lowców (Leszno 53). 

Na porządku obrad—1-szy Maj i spra- 
wa bezrobocia, 


Aspirin g; 
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W sprawie utrudnień w używaniu w 
Polsce lekarstw zagranicznych, będą- 
cych często wyrazem najnowszych ba- 
dań naukowych, pisałem list do p. mini- 
stra Spraw Wewn., jako szefa urzędów 
sanitarnych w Polsce. M nęło już trzy 
tygodnie, a nie mam dotąd odpowiedzi, 
mimo, że kwestja jest pierwszorzędnej 
wagi i od jej rozwiązania żależy życie 
wielu bardzo ludzi. * 

W liście tym pisałem m, in, co nastę- 
puje: 

„Zastanawiałem się nad tem, jaki in- 
teres publiczny, poza łatwo zrozumia- 
łymi interesami prywatnymi, może po- 
wodować władzę do uniemożliwienia 
używania środka leczniczego, który te- 
karz, jako osoba o kwalifikacjach nau- 
kowych, i chory sam — uważają za je- 
dynie zbawienny. Na to pytanie wo- 
góle niema odpowiedzi. Takie wmie- 
szanie się w najintymniejsze strony ży- 
cia jest niedopuszczalne, Gdyby na- 
wet administracja nio podzielała mo- 
jego i lekarza poglądu co do wyłącznej 
skuteczności tego środka, to wiara mo- 
ja, jako chorego, usuwa wszelkie wąt- 
pliwości wszystkich czynników, przypi- 
sujących sobie prawo do cenzurowania 
moich poglądów co do utrzymania i le- 
czenia zdrowia. Sam urząd nie daje 
rękojmi fachowości, a mieszanie do 
tych spraw polityki gospodarczej czy 
innej, w całym świecie uważa się za nie- 
dopuszczalne. 

„Gdyby szło o środki nieznanego 
składu, sprzedawane bez zgody teka- 
rza, to wydaje mi się, że to dałoby po- 
wód do interwencji policji, ale znane 
uczonym lekarstwa, co do swego skła- 
du i swej skuteczności często jedyne w 
swoim rodzaju, nie mogą przecież ule- 
gać kontroli urzędników policji sanitar- 
nej. To przerasta ich możliwość. 

Stworzyliście, panowie, tajny handel 
fekarstwami, do których używania, mi- 
mo wszelkie. autorytety lekarskie, nie 
chcecie dopuścić, pozbawiacie Państwo 
dochodów z ceł i stawiacie ludzi po- 
rządnych przed zagadnieniem: czy ma- 
ją zginąć z powodu braku istniejącego 
lekarstwa, czy też mają szukać bardzo 
im niemiłych dróg do przemytników, 
Czy to może być zadaniem administra- 
cji państwowej? Na to pytanie niema 


leanen atata ani 


Wczoraj powrócił do Warszawy poseł 
niemiecki p. Ulrich Rauscher, który z 
polecenia swego Rządu przerwał urlop 
i, otrzymawszy nowe instrukcje od swe- 
go Rządu, przedstawi je polskiemu Rzą- 
dowi. 


. innej odpowiedzi, jak bezwarunkowe — 

niel", 

Wprawdzie usprawiedliwiony jest u 
nas pogląd rosyjski, że obywatelowi n'e 
mogą być znane motywy władzy, a ja 
nie mogę się doprosić zakomunikowa- 
nia mi tych motywów, zastanawiałem 
się mimo to nad powodem, dla którego 
władza nie pozwala używać lekarstwa, 
które wedle mego przekonania jest dla 
mnie bezsprzecznie zbawienne, 

Cierpię na zwężenie naczyń, którego 
skutki są często bardzo dolegliwe, a 
wiem, że szwajcarska fabryka leków 
„Laroche” w Bazylei wyrabia lekarstwo 
acetyloholinchlorid, powodujące  roz« 
szerzenie zwężonych naczyń. Tego le- 
karstwa do Polski sprowadzać nie wol 
no. [Istnieje środek podobny, wyrabia- 
ny w Paryżu, a dozwołony w Polsce 
którego używanie jest jednakowoż bars 
dzo utrudnione. 

Zastanawiałem się nad tem, jak! mo 
że istnieć powód, zabraniający używać 
środka doskonalszego, prostszego, a do- 
zwalający bez przeszkód importować 
lekarstwa gorszego. Iląc za wskazówka- 
mi prawników rzymskich, zapytałem się 
cui prodest? (komu ten stan służy?), a 
pozbawiony wyjaśnień władz kompe- 
tentnych, doszedłem, wydaje mi się, po 
nitce do kłębka. Otóż zapytałem w kil- 
ku aptekach, ilebym zapłacił za bazy« 
lejski środek, gdybym otrzymał pozwo* 
lenie władz na import tego lekarstwa, 
Oświadczono mi, że za 6 ampułek, za- 
wierających po 1.1 cm pięcioprocento« 
wego rozczynu, zapłaciłbym 7 zł. Chcąc 
jednak dokonać próby z francuskim 
produktem, kupiłem w aptece duże pu- 
dełko, zawierające 3 ampułki z prosz 
kiem i 3 ampułki z wodą dystylowaną, 
t. į. materjał na 3 wstrzyknięcia i zapła: 
ciłem 13 zł, 95 gr. To znaczy, że jedna 
wstrzyknięcie środka francuskiego ko- 
sztuje 4 zł, 65 gr. Teraz widzimy jasno 
jak na dłoni, komu służy zakaz sprowa*. 
dzania lekarstwa z Szwajcarii, 

Na lekarstwie jest kartka, że przed” 
stawicielem fabryk paryskich „L. Les 
matte i G. Boinot docteurs en pharma 
tie” jest p. Nasierowski, ul. Piękna 67 
w. Warszawie, 


Herman Diamand. 
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POWRÓT POSŁA RAUSCHERA 
I NOWE INSTRUKCJE NIEMIECKIE © 


W kołach politycznych utrzymują, że ` 


instrukcje p. Rauschera idą w kierunku 
uspokojenia Rządu polskiego i opinji w 
Polsce. P. Rauscher w rozmowach, jakie 
będzie prowadził, ma podkreślić, iż no- 
we cła importowe na produkty rolne nie 
godzą w interesy wywozu polskiego do 
Niemiec w tym stopniu, jak to sobie o- 
gólnie w Polsze wyobrażają. 

Według informacji ag. Press, w kołach 
niemieckich zwracają na to uwagę, iż 
pomimo podniesienia ceł na import świń 
z Polski, strona polska nic na tem nie 
ucierpi, gdyż uzyskała ona gwarancję 
odbioru kontyngentu świń przez zainte- 


TEATR „ATENEUM“ 
„TRÓJKA HULTAJSKA" 


Widowisko ze śpiewami i tańcami w 7 obra- 

zach, według Nestroy a; reżyserowali: Jerzy 

Walden i Tadeusz Sygietyński, muzykę opra- 
cował Kaziuierz Teka. 

Trudno, doprawdy, o sztukę. którąby częś- 
ciej przerabiano, przeaizowywano na wszyst- 
kie strony tak, jak to dawniej i dziś jeszcze 
czynią z „Trójką hulta;ską”, Coś musi być 


‘jednak pociągającego w losach trzech. na an- 


drusowski ton nastrojonych rzemieślników, 
skoro od stu lat blisko grasują oni po sce- 
nach i scenkach i na różne sposoby odświe- 
żani, łatani mniej lub więcej zabawnemi 
piosenkami, kupletami i wstawkami tanecz- 
nemi nie przestają śmieszyć publiczności. 
O ile sobie przypominam, teatr Powszech- 
ny na Pradze wystawiał „Trójkę bultajską” 
Nestroy'a przed kilku laty i obok niego nie- 
jeden teatr ludowy, polski czy zagraniczny, 
kusił się o wznowienie starego „melodrama- 
tu”, gdyż liczył zawsze ne jego tradycje i na 
ów beztroski, lekkomyś!ny humor, z jakim 


stolarz Hebelek, krawiec lgiełka i szewc Szy- , 


dełko wzruszali dawniej czułe serca naszych 
babek i prababek, 

Narodziny „Trójki hu!łajskiej”* na scenie 
polskiej przypadają na czasy Elsnera i Kur- 
pińskiego. Dokładnie było to w 1835 r., kie- 
dy w ówczesnym teatrze Wielkim wystąpio- 
no z premjerę głośnego wtedy zagraniczne- 
ge melodramatu Nestroy'a ,Gałganduch czyli 
hultajska trójka”. Powodzenie było wielkie: 
obok „Chłopa milionowego” i „Gracza czyli 
30 lat życia szulera”, „Gałganduch” należał 


do najulubieńszych sztuk ówczesnych, tem- 
bardziej, że w rolach głównych stolarza, 
krawca i szewca występowali: słynny dow- 
cipniś Żółkowski, Damse i Świergocki. Mu- 
zyka była więcej, niż prosta, wpadająca z ła- 
twością w ucho, refreny często powtarzane, 
zapamiętywane, przechodziły od słuchacza do 
słuchacza i jak plotka, z ust do ust powta- 
rzana, Z tysiącznemi odmianami dotrwały na- 
szych czasów. Bezpośrednio z Nestroy'a prze- 
rabiał i tłumaczył „Trójkę hultajską” Józef 
Damse; on też dopisywał w niej muzykę, któ- 
ra zrzadka tylko przeplatała miejsca mówio- 
ne, jak to zawsze było w ówczesnych melo- 
dramatach i t. zw. komedjo - operach. Potem 
przeinscenizowywali sztukę inni reżyserzy; 
w naszem „Ateneum“ wzięli się za nią — 
również we trójkę — pp Jerzy Walden, Ta- 
deusz Sygietyński i Kazimierz Teska. 

Ale, słuchając dziś „Trójki hultajskiej”, 
niepodobna powiedzieć. co w niej jest Ne- 
stroy'a, co Damsego, co p. Waldena i p, Tes- 
ki, a co wreszcie jest dodatkiem samych pp. 
aktorów. Komedyjka „albo — jak mówi pro- 
gram — „widowisko ze śpiewami i tańca- 
mi" — robi wrażenie czegoś improwizowa- 
nego, nieskończonego, szkicowanego trochę 
w karykaturze, nietylko przez wepółauto- 
rów, ale nawet i przez wykonawców Może 
to mieć zresztą również swój specja!ny urok, 
tembardziej, że wszyscy artyści „Ateneum”, 
z pp. H. Rozmarynowskim, E. Poredą, M. Bo- 
gusławskim (hultajska trójka) na czele, czu- 
ją się w swoich rolach dobrze, kładą w nie 
dużo przekonania i temperamentu, Nawet ro- 
le mniejsze, epizodyczne (pp. Sf. Żeleński, 
M. Nawrocki, L. Rostańska, W. Arnoldt, Wł. 
Jabłoński i H. Lechowska) wyzyskane są 


— m e 


zręcznie dla naiwnych wprawdzie, ale wcale 
charakterystycznych momentów sztuki, 

Że, naogół biorąc, widz po wysłuchaniu 
całości, nie wie o co chodzi autorowi i za- 
stanawia się nad tem, poco było dawać w rẹ- 
ce trzech niedołęgów wygrany los loteryjny 
i pieniądze, kiedy nie umieją oni ich wyzys- 
kać, lecz przeciwnie — do reszty zatruwają 
sobie i tak niewesołe życie, to już nie jest 
wina aktorów, lecz samego pomysłu autora. 
Nie martwimy się nieszczęśliwie doczepioną 
melodramatyczną historją Edwarda i Kune- 
gundy, nie cieszymy się ze „szczęścia rodzin- 
nego” Hehbelka, nie współczujemy z Szydeł- 
kiem, gdy mu się tłucze ostatnia butelczyna 
wódki, nie wierzymy w uczucia Marion dla 
Igiełki, Niema o co zaczepić sympatji ani an- 
typatji dla bohaterów; nie zasługują na 
współczucie, nie pozwalają się lubić, Jeżeli 
autor chciał dowieść starej prawdy, że same 
pieniądze nie dają t, zw. szczęścia, to mógł 
przynajmniej tak ułożyć stosunki między 
trójką bohaterów, aby się właśnie w biedzie 
pogodzić z losem, aby po stracie pieniędzy 
wygranych mogli wylegitymować się charak- 
terami i uczuciami ludzkiemi, aby jednem 
słowem, mieli w końcu coś do powiedzenia 
na scenie, Tymczasem Hebelek, Igiełka i Szy- 
dełko — to śmieszne manekiny, śpiewające 
z chrypką i, prócz ubrania, nie mające w so- 


bie nic z życia człowieka i jego najprost-_ 


szych nawet dążeń, Nestroy zresztą i jego 
pomocnicy nie mieli żadnych górnych ambi- 
cyj; chodziło im o zabawienie najszerszej pu- 
bliczności, wtrącenie kilku mniej lub więcej 
zręcznych dowcipów, wywołanie humoru, we- 
sołości i to w dużym stopniu osiągnęli. 


resowane koła w Niemczech. Wogółe 
koła niemieckie przypuszczają, że w Pol- 
sce nadano zbyt wielkie znaczenie podi 
wyżce ceł w Niemczech i że ta sprawa 
może być w bezpośredniej wymianie 
zdań należycie wyjaśniona. 

Jak słychać, zamierza Rząd niemiecki 
przedłożyć Reichstagowi umowę gospo- 
darczą z Polską do ratyfikacji w maju rb. 

W dalszym ciągu ta sama ag. Press 
donosi, że podwyższenie ceł agrarnych 
przez Niemcy dotknęło nietylko Polskę, 
jako najbardziej zainteresowaną w eks- 
porcie płodów rolnych do Niemiec, ale 
i szereg innych państw, Konsekwencje 
tego zarządzenia będą niewątpliwie u" 
jemne, jeśli chodzi o stosunki gospodar< 
cze między Niemcami a wielu państwa« 
mi, Ujemną ocenę konsekwencji podwyż« 
szenia ceł agrarnych przez Niemcy za- 
komunikował swemu Rządowi attaché 
handlowy Stanów Zjednoczonych w Ber- 
linie, Groves. W swem obszernem spra« 
wozdaniu, omawiającem genezę i zna« 
czenie podwyższenia ceł agrarnych przea 
Rząd niemiecki podkreśla amerykański 
attachć handlowy, iż skutkiem tego za( 
rządzenia wytworzy się dla Niemieg 
wielka niepewność w handlu zagranicz 
nym, 

Przemysł niemiecki oponował prze« 
ciw podwyższeniu ceł agrarnych, gdyż 
obawiał się zarządzeń odwetowych ze 
strony państw, które uznają te cła agrar= 
ne za wymierzone przeciwko sobie. Prze 
mysłowcy niemieccy jednakże prawdo< 
podobnie zaakceptują program agrarny 
nowego Rządu niemieckiego w głównych 
wytycznych, jeżeli Rząd niemiecki przy 
zna również przemysłowi cła ochronne 
na przywóz do Niemiec wyrobów goto” 
wych. 

Argumentacja niemiecka jest b. sł 
albowiem Polska jest najwyższym e 
porterem płodów rolnych, s kontyngent 
świń, przyznany Polsce, nie zrównow 
ży strat, jakie poniosłaby Polska na sło 
dach rolnych. 


Jesteśmy jednak zdania, że rokowaą 
nia, podjęte przez pos. Rauschera, należy 
prowadzić z najlepszą wolą porozumie4 
nia się, czyniąc wszystko, aby traktań 
handlowy mógł być ratyfikowany przez 
Polskę. 


1 tr y per , 
Weneryczn ee Pik aw kora 


leczniczy światło, 


Dr. Z. FAJNC 
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P. PREZYDENT RZPLITEJ W SPALE, 


P. Prezydent Rzeczypospolitej prze- 
diużył swój pobyt w Spale o kilka dni i 
zabawi tam prawdopodobnie do przy- 
szłego tygodnia. 

Nie jest wyłączone, że p. Prezydent 
wprost ze Spały uda się na objazd wo- 
jewództwa warszawskiego. i 


SZEF SZTABU RUMUŃSKIEGO 
W WARSZAWIE, 


Odroczony z powodu częściowego 
przesilenia rządowego w Rumunji przy- 
jazd do Warszawy szefa rumuńskiego 
sztabu generalnego gen. Samsonovici 
nastąpi jutro. 

Gen. Samsonovici 
dzie kilku wyższych 
rumuńskiego. 

Wizyta gości rumuńskich w Polsce 
potrwa kilka dni 


PRZYJAZD TOW. HIERONIMKI. 


Do Warszawy przyjechał na paro- 
dniowy pobyt prezes Opieki nad więź- 
niami polskimi we Francji tow. Hiero- 
nimko, w sprawach, związanych z wię- 
ziennictwem we Francji. 


Sanacyjne karmelki 


Dla kaptowania sobie dorosłych „sanacja" 
rozporządza stanowiskami, posadami, syne- 
kurami, funduszami i orderami. Jak wiado- 
mo, interes ostatnio zaczął się psuć i wciąż 
się psuje, „sanacja” tedy zwróciła uwagę na 
dzieci, Tych rzekomo przyszłych „sanatorów” 
trudno kaptować orderami i posadami, więc 
ściąga się je na „sanacyjne” podwórko kar- 
melkami, 

W Mogilnie — jak donosi „Gazeta Byd- 
goska” — inspektor szkolny Riemer rozdawał 
dzieciom 19 marca karmelki, domagając się 
»d dzieci aby każde powiedziało po otrzyma- 
niu cukierka: Dziękuję panu marszałkowi 
Piłsudskiemu”. 


ZNAKOMITOŚCI LITERATURY 


WSZECHŚWIATOWEJ 
W WARSZAWIE 


W czerwcu r. b, odbędzie się w War- 
szawie zjazd wszechświatowej organi- 
zacji literackiej znanej pod nazwą Pen- 
Clubu. Organizatorzy chcą ściągnąć do 
Warszawy co najwybitniejszych pisa- 
rzów i literatów zagranicznych, dla któ- 
rych ma być urządzony pom. in, garden- 
party w parku belwederskim. 

Jak się dowiadujemy, 
chać do Warszawy znakomici pisarze 
angielscy Bernard Shaw, Wells i Gals- 
worthy, czeski pisarz Capek i in. 


EMIGRACJA 


DO AMERYKI PÓŁNOCNEJ 
MA BYĆ WSTRZYMANA 


Jak donoszą agencji PID ze źródeł do- 
brze poinformowanych, przyjęty w tych 
dniach przez władze ustawodawcze Sta- 
nów Zjednoczonych A. P. nowy bill emi- 
gracyjny, obejmuje również wychodźtwo 
z Polski Ogólna kwota emigrantów, wy- 
nosząca dotychczas około 6000 osób ro- 
cznie zostanie zmniejszona o 20%, tak, 
łe 1200 emigrantów mniej wyjeżdżać bę- 
dzie rokrocznie do Stanów Zjednoczo- 
nych. Jak wyjaśniają agencji PID nowe 
ograniczenia emigracyjne wprowadzone 
zostają już z nowym rokiem wychodź- 
czym, który rozpoczyna się dnia 1 lip- 
ca r. b. Ci wszyscy emigranci, którzy 
zostali zaliczeni do kwoty na rok 1930, 
będą mogli wyjechać do Ameryki bez ża- 
dnych przeszkód. 


Echa Zjazdu Z.A.5.P.-u 


W związku z nieścisłemi informacjami o 
pbradach XII Walnego Zjazdu Delegatów 
ZASP., Prezydjum XII Walnego Zjazdu pro- 
ti mas o zamieszczenie następującego oświad- 
czenia: 

Prezydjum stwierdza, iż sprawa zarzutów 
Gniazda Lwowskiego została przez Zjazd roz- 
patrzona, oraz że Zjazd uchwalił ustępujące- 
mu Zarządowi Głównemu absolutorjum z wy- 
razami gorącego uznania za owocną działal- 
ność, oraz że po wysłuchaniu b. członków Za- 
rządu Gniazda Lwowskiego, Zjazd zatwier- 
dził potępiający wyrok Sądu Koleżeńskiego, 
wydany na członków b. Zarządu Gniazda 
Lwowskiego, łagodząc karę na skutek proś- 
'by ustępującego Zarządu Głównego. 

Nieprawdą zatem jest, że Zjazd nie dopu- 
ścił t, zw, opozycji do głosu, jak również 
nieprawdą jest, że Teatry Miejskie w War- 
szawie nie przysłały swych delegatów. Nato- 
miast prawdą jest, że Teatry Miejskie w 
Warszawie przysłały swych delegatów w oso- 
bach: kol. kol. Lenczewskiego i Wronckiego 
z teatrów dramatycznych, kol. Palewicza, Go- 
lejewskiego z opery i kol, Parnella z baletu. 


Prezydjum XII Walnego Zjazdu Delegatów 
ZASP, 


towarzyszyć bę- 
ołicerów sztabu 


Przewodniczący Zjazdu 
(—) Wacław Nowakowski. 
Sekretarz Zjazdu 
(—) Władysław Pawłowski. 
Za zgodność; Dyrektor Zarządzający ZASP: 
(—) J. Pawłowski. 


a rozdrożach akcji budowlanej Min. Pracy i Op. Sp. 


| Pracy ze swoją inicjatywą. Ponieważ 


mają przyje- 


Co pewien czas czytamy entuzjastyczne 
wzmianki (np, w „Kurjerze” czerwonym x 
dnia 9 b, m.) o akcji budowlanej Ministe- 
rium Pracy i O. S. Są to wiadomości prze- 
sadzone, nieścisłe, a w szczególności bez- 
krytyczne, Spróbujmy zastanowić cię po- 
ważnie na tą sprawą, której doniosłości spa- 
łeczeństwo, niestety, jeszcze nie docenia, i 
zestawmy fakty. 


POŚPIECH Z... ROCZNEM 
OPÓŹNIENIEM 


A więc przedewszystkiem inicjatywa. 
Należy ona do Komisji Organizacyjnej 


| Z, U, P. U. i datuje od listopada 1928 r. 


Toby zresztą m.ało znaczenia podrzęd” 
ne, gdyby nie fakt, że właśnie p. min. 
Prystor, objąwszy urzędowanie w kwiet- 
niu r z, momentalnie, bo już w tydzień 
po swej nominacji zahamował wszyst- 
kie zamierzenia budowlane Z. U, P., U., 
który miał najlepsze chęci i właśnie 
kończył prace przygotowawcze do roz- 
poczęcia budowy na wiosnę r. z. Ale p. 
minister miał wtedy inne poglądy na 
sprawy budowlane. Nareszcie w listo- 
padzie r. z, a więc w rok po pierwot- 
nej uchwale, występuje  Ministerjum 


już minęło pół roku od chwili, kiedy się 
„zabrano dó roboty”, więc czas najwyż- 
szy, aby ocenić, co w tej sprawie zro- 
biono (a właściwie dlaczego nic nie zro- 
biono), obudzić uśpioną obietnicami opi- 
nję publiczną, a w szczególności prze- 
strzec przed niektóremi postanowienia- 
mi, które muszą fatalnie zaciążyć nad 
całą imprezą zarówno pod względem 
technicznym, jak i finansowym, 


WSZYSTKO I NIC 


Otóż po ustaleniu pewnego programu 
(w listopadzie r. z.), określającego wy- 
sokość funduszów i rozmiary terenów 
w stosunku do poszczególnych miast i 
po zaakcentowaniu, że sprawa musi być 
załatwiona szybko i energicznie, ażeby 
z wiosną przystąpić do budowy, rozpo- 
częto przyjmowanie ofert na place, któ- 
rych ilość wzrastała niepomiernie. 
Wszystkie oferty przyjmowano do roz- 
patrzenia, t. zn. że nie było żadnej za- 
sadniczej idei, kwalifikującej choćby w 
najgrubszych zarysach o co chodzi i 
czego się szuka. Ludzie przychodziłi i 
dowiadywali się codziennie przez kilka 
miesięcy, Ale rezultat tej wędrówki był 
istotnie zdumiewający: pewnego dnia 
po upływie trzech miesięcy, oświadczo- 
mo, że wszystkie oferty zostały przez 
Ministerjum odrzucone, Dlaczego? Bo 
Ministerjum zdecydowało się ulokować 
dziesiątki miljonów złotych i setki ro- 
dzin... na Żoliborzu. 


RADOSNE NIERÓBSTWO 


„Czy nie można było od tego zacząć i 
nie trwonić trzech miesięcy na oględzi- 
ny innych placów, kiedy wszystkim wia- 
domo, że tereny Żoliborza są do dyspo- 
zycji, tylko chętnych do budowania za 
własne fundusze trzeba szukać, A da- 
lej: już od dwóch z górą miesięcy trwa. 
ją formalności, związane z przejęciem 
terenów na Żoliborzu i bynajmniej nie 
są skończone. Tymczasem biuro projek- 
tów (I) jest oddawna sformowane i u- 
rzędnicy i architekci pobierają pensję 
i. temperują ołówki, W ten sposób u- 
płynęło pół roku. Czy można sobie wy- 
obrazić większe lekceważenie pracy, o0- 
pieki społecznej, pieniędzy i czasu? | 


W ZZ W Z O ZO OE AW, 


Pierwsze zamierzenia Komisji Organiza- 
cyjnej zatamowano na rok, a swoje wła- 


Ha GOO PEGASO AGES J AGE ONG NAPOJE 


„ROBOTNIK“, czwartek, 24 kwietnia 1930 r. 


sne Ministerjum wykonywa w ten spo- 
sób, że przez pół roku urzędnicy mini- 
sierjalni konferują między sobą o spo- 
sobach przewłaszczenia placów. To się 
nazywa energiczne ożywienie ruchu bu- 
dowlanego, zapobieganie bezrobociu 4 
nasycenie głodu mieszkaniowegol 


FAŁSZYWA KALKULACJA 


A teraz kilka słów o samym objekcie, 
dla zdobycia którego poświęca się tyle 
czasu. „Kurjer” czerwony zachwyca się 
wyborem Żoliborza, bo place otrzymuje 
się darmo, a oszczędzony miljon złotych 
będzie użyty na budowę, Ale to jest o- 
szczędność pozorna i źle zrozumiana, bo 
kapitał, inwestowany w budynkach 
przewyższa dwudziestokrotnie wartość 
placu, na którym się buduje. Mówiąc 
cyfrowo, jeżeli plac kosztować będzie 
miljon złotych, to koszt budowy na tym 
placu wyniesie 20 miljonów. Za to róż- 
nica wartości takiego potężnego kom- 
pieksu wybudowanego w dobrem lub 
złem miejscu, jest nieobliczalna i nie 
stoi w żadnym stosunku do ceny placu. 

Otóż Żolibórz jest pod tym względem 
najgorzej wybrany. Żolibórz nie jest z 
miastem organicznie związany i przy- 
rost wartości tamtejszych terenów w 
porównaniu do innych jest żaden. Żoli. 
bórz jest przeznaczony na spółdzielnie 
mieszkaniowe, których jedynym celem 
jest dostarczenie dachu nad głową, a 
lokata funduszów jako taka nie wcho- 
dzi wcale w rachubę, bo wszystko jest 
oparte na kredycie, W danym wypad- 
ku, t j. przy użyciu kapitałów Z.U.P.U,, 
Ministerjum, jako sprawujące pieczę 
nad funduszami społecznemi, musi prze- 
dewszystkiem dbać o pewną i dobrą lo- 
katę, Powtarzamy, że dla wyżej przy- 
toczonych względów, wybór Żoliborza 
jest najnieodpowiedniejszy, i lokowanie 
tam dziesiątków miljonów złotych dla 
oszczędzenia jednego czy półtora mi- 
ljona na kupnie placu jest kalkulacją z 
gruntu fałszywą. 


PLAC POWINIEN BYĆ DUŻY 


Oprócz tego należy nabyć plac mo- 
żlywie wielki, bodaj większy, niż prze. 
widuje plan samego zabudowania, a to 
z dwóch względów: 

1) budowa na jednym placu, to o- 
szczędność prawdziwa, gdyż skoncen- 
trowanie nadzoru magazynów, kiero- 
wnictwa i t, d. zmniejsza koszty ogólne 
o conajmniej 20—30% ; 

, 2) przez zabudowanie choćby połowy 
placu, druga jego połowa tyle zyskuje 
na wartości, że pokryje nietylko koszt 
całego placu, ale i część kosztów budo- 


wy. 

Jeżeli w Łodzi nabyto 200.000 łokci 
placu, t. į 4—5 razy więcej, niż poszu- 
kiwano pierwotnie, jedynie dlatego, że 
jest to dobra lokata, to dlaczegóż w 
w Warszawie traci się pół roku czasu, 
żeby wynaleźć place rozproszone, nie 
dość duże i w najgorszym punkcie, byle 
darmo, Właśnie w stolicy należy mieć 
plac jak największy, możliwie w dobrem 
miejscu, bo w wielkiem mieście przy- 
rost wartości jest najszybszy. 


MARNOWANIE CZASU 
Do tych wszystkich względów docho- 


dzi jeszcze jeden. Dlaczego skazywać 


setki osób na przebywanie codziennie 
po parę godzin w tramwaju? Przyjąwszy 
Dworzec Główny jako dzisiejsze cen- 
trum miasta, musimy liczyć prawie trzy 
kwadrapse na dostanie się tam z bliż- 


szych okolic Żoliborza, Cóż dopiero po- 
wiedzieć o krańcach. Każdy przeciętny 
pracownik umysłowy musi być dwa ra- 
zy w mieście. Obliczmy, ile czasu po- 
chłonie dostanie się do miasta. Nie mó- 
wiąc o zimie, kiedy przez szereg dni 
komunikacja tramwajowa jest utrudnio- 
na, a czasami ustaje zupełnie. Czy zao- 
szczędzenie tysięcy godzin w ogólnym 
kapitale pracy jest bez znaczenia i czy 
nie zrównoważy choć części kapitału, 
wyłożonego na lepsze tereny, niż Żoli. 
borskie ? 


NASZA KRYTYKA i NASZE 
POSTULATY 


Nasi przeciwnicy zarzucają nam zwy- 
kle jałową krytykę, Ale tu zostało do- 
wiedzione, jak zmarnowano drogocenny 
czas na wynalezienie i legalizowanie 
czegoś, co pociąga za sobą spadek war- 
tości miljonowych sum, stanowiących 
ciężką oszczędność tysięcy jednostek. 

Zarzucają nam demagogję; a tymcza- 
sem stoimy na stanowisku rzeczowej 
krytyki wobec bezmyślnego kunktator- 
stwa. Płaszczykiem najgorzej zrozumia- 
nej oszczędności pokrywa się stracone 
miesiące, podczas, gdy kraj ugina się 
pod ciężarem bezrobocia i zastoju, Nie- 
mal codziennie czytamy oświadczenia 
nietylko sfer gospodarczych, ale przed- 
stawicieli rządu o budownictwie, jako 
najważniejszym i  najskuteczniejszym 
sposoþie zaradzenia ciężkiemu kryzyso- 
wi gospodarczemu, a Ministerjum tym- 
czasem ze spokojnem sumieniem „odra- 
bia kawałki” i ociężałą ręką powstrzy- 
muje rozpoczęcie budowy, Dlaczego? Bo 
nie pozwala budować gdzieindziej, jak 
na Żoliborzu. 


Gdyby na czele Zakładu stały jedno- 
stki twórcze, świadome swych donio- 
słych zadań społecznych, to nic podob- 
rego zdarzyćby się nie mogło. Przec'w- 
nie, ingerencja Ministerjaum poszłaby 
przy ich współdziałaniu w kierunku 
rozszerzenia inicjatywy Komisji Organi- 
zacyjnej i dodania całej imprezie roz- 
machu. Ale dla nowokreowanych sa- 
natorów, którzy z łaski p. ministra 0- 
trzymują dobre posady, najlżejsza su- 
gestja bodaj referenta ministerjalnego 
jest rozkazem, który bez zastanowienia 
należy wykonać, 

Budowa domu za pieniądze społecz. 
ne dla ubezpieczonych jest sprawą pu- 
bliczną w najszerszem tego słowa zna- 
czeniu, a nie tajemnicą państwową w 
rodzaju budowy fortyfikacji. Dlatego też 
podkreślamy raz jeszcze: należy budo- 
wę skoncentrować w jednem miejscu, 
dążyć do nabycia terenu w dzielnicy z 
wyraźną przyszłością, i to terenu więk- 
szego, niż przewiduje plan budowy (co- 
najmniej tak, jak w Łodzi), gdyż przez 
zabudowanie jednej części, pozostały 
teren stanie się wielokrotnie droższym 
od pierwotnego i zyski'w ten sposób o- 
siąśnięte pozwolą na obniżenie komor- 
nego. 

To też pomimo spóźnionej pory, le- 
piej jest gruntownie zastanowić się i 
działać planowo i solidnie, niż do sta- 
rych błędów dodawać nowe i rozpo- 
czynać roboty po kawałku na niejedno- 
litym placu, byle pokazać, że „już się 
robi”. Plac, który prawie nic nie kosz- 
tuje, jest zawsze dobrą rezerwą nawet 
na Żoliborzu. Ale jako podstawowy te- 
ren budowlany w stolicy jest nie do 
przyjęcia. 

Ubezpieczony. 


SPOŁDZIELCZOŚĆ A NAUCZYCIELSTWO 


Ruch spółdzielczy, odgrywający w dzi- 
siejszem życiu ekonomicznem i społecz- 
nem Polski poważną rolę, wciągnął w or- 
bitę swych działań również i szerokie | 
warstwy nauczycielstwa, które na wielu 
spółdzielczych placówkach poszczycić 
się może wydatną pracą i któremu nie- 
taz w głównej mierze przypisać należy 
inicjatywę nowych w tej dziedzinie po- 
czynań, Nietylko na terenie zapadłej wsi, 
ale równ'eż w wielkich ośrodkach fa- 
brycznych, nauczyciel, czynnie usposo- 
biony do pracy społecznej, staje się 
wkrótce głównym jej motorem i ośrod- 
kiem, skupiającym wokół siebie żywioł 
aktywny, co więcej — spełnia on rolę 
uświadamiającą, budząc do życia spo- 
łecznego, jest wychowawcą nietylko na 
terenie swej szkoły, ale również wielkie 
spełnia zadanie w wychowaniu społecz- 
nem starszego społeczeństwa. | niema 
dziś już gałęzi tego ruchu na wsi czy w 
mieście, gdzieby w szeregach pracowni- 
ków znacznej części nie stanowili nau- 
czyciele, 


Niestety, wysiłki te nauczycielstwa 
rozproszone są i niezespolone. Brak pla- 
nowości, „dośw'adczenia wielce utrudnia 
pracę. Pierwszą próbę usystematyzowa- 
nia pracy nauczyciela - spółdzielcy po-' 
djęła Sekcja Spółdzielcza Wydziału Spo- 
łeczno - Wychowawczego Związku Pol- 
skiego Nauczycielstwa Szkół Powszech- 


nych. Staraniem jej odbędzie się w War- 
szawie w dn, 25 i 26 kwietnia ogólno 
krajowy zjazd nauczycieli. pracujących 
na polu spółdzielczości. Zjazd nosić bę- 
dzie charakter informacyjno - organiza- 
cyjny, celem jego jest omówienie roli 
nauczyciela - spółdzielcy i metod jego 
pracy zarówno w wychowaniu spółdziel- 
czem młodzieży w szkole, t, j, podniesie- 
nie roli spółdzielni szkolnej, jako szko- 
ły pracy społecznej i czynnika wycho- 
wawczego, jak też działalności nauczy- 
ciela - spółdzielcy wśród starszego spo- 
łeczeństwa i młodzieży pozaszkolnej. Ta 
ostatnia przejawiać się może w organi- 
zacji Spółdzielczych Kół Oświatowych, 
prowadzeniu sekcyj spółdzielczych w T, 
U. R. itp 

Na prelegentów zaproszeni są wybit- 
ni działacze z naczelnych organizacyj 
spółdzielczych i pedagodzy, pracujący na 


| c O 
STATYSTYKA 
NIESZCZĘŚLIWYCH 
WYPADKÓW W GÓRNICTWIE 


Według zestawień urzędów  górni- 
czych, w przeciągu roku ubiegłego w 
kopalniach na Górnym Śląsku zdarzyło 


się około 320 nieszczęśliwych wypad- 


kówa 


niwie spółdzielczej. Wygłoszone będą 
następujące referaty: 
1) Ruch spółdzielczy w Polsce na tle 


stosunków ekonomicznych. 


2) Spółdzielnie, jako szkoły, wychowu-: 


jące demokrację. 

3) Program pracy spółdzielczej 
czyciela. 

4) Praca spółdzielcza nauczyciela 
wśród młodzieży pozaszkolnej . 

5) Możliwości i metody pracy spół- 
dzielni uczniowskiej. 

7) Literatura i samokształcenie same- 
go nauczyciela. 

8) Zagadnienia organizacyjne nauczy- 
cieli spółdzielców. 

Ze względu na wagę zagadnień, które 
Zjazd postawił sobie za zadanie rozwią- 
zać, winien on znaleźć poparcie jaknaj- 
żywsze nietylko wśród nauczycielstwa, 
które bezpośrednio zainteresowane jest 
pracą Zjazdu, ale też wśród wszystkich 
tych, którzy w pracy spółdzielczej widzą 
jedną z dróg, prowadzących do zmiany 
dzisiejszego ustroju. 

Przedewszystkiem Zjazd zaintereso- 
wać musi organizacje kulturalno-oświa-” 
towe klasy robotniczej i związki zawo- 


nau- 


dowe, które swym udziałem w Zjeździe 


ujawnić winny „jakie mają żądania i cze- 
go wymagają od pracy nauczyciela spół- 
dzielcy na swym terenie, 


O. Dąbrowska. 
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PRZEGLĄD PRASY 


Wybory? 


„A. B, C.“ donosi, że w sferach rzą* 
dowych minął zapał wyborczy. Stało 
się to po „inspekcji* p. Świtalskiego w 
kraju i przekonaniu się, że nastrój lud- 


ności jest stanowczo anty-sanacyjny. 


Bardzo smętne rozważania znajduje« 
my w drugim już artykule „Naszego 
Przeglądu“. Wykazuje on, że Blok 
Mniejszości nie wytrzymał próby życia, 
że elementy, tworzące ten Blok, a więc 
głównie Żydzi, Niemcy i Ukraińcy, ma- 
ją rozbieżne cele, których uzgodnić się 
mie da, że mniejszość żydowska znala- 
zła się odosobniona zarówno wobec 
Niemców, jak Ukraińców, 


„Przegląd Wieczorny“ cieszy się nie: 
pomiernie z rozbicia się Bloku Mniej- 
szości, jakgdyby to oznaczało zwycię- 
stwo sanacji, Otóż tak wcale nie jest. 
P. P. S. od początku wskazywała na to, 
że Blok jest tworem sztucznym, który 
po pewnym czasie rozleci się, Tak się 
też stało. Teraz nastąpi zbliżenie mniej- 
szości do tych grup polskich, które naj- 
więcej dają gwarancji zaspokojenia po- 
trzeb narodowych, społecznych i kultu- 
ralnych mniejszości, Moment społeczny 
zaznaczy się dob'tniej w nowych prze- 
grupowaniach, co będzie niewątpliwie 
postępem i zdobyczą demokracji. 


„Gazeta Warszawska“ wyraża przy* 
puszczenie, że porozumienie trzech 
stronnictw włościańskich może być wy- 
zyskane przez sanację w celach pozy- 
skania ich dla siebie, Możliwość opiera 
się na tem, że w każdem z trzech stron- 
nictw (najmniej w „Wyzwoleniu') ist- 
nieje grupa, sprzyjająca sanacji, której 
nacisk obecnie wzrośnie, 


„Kurjer Polski“ rozważa możliwość 
wyjścia z obecnej ciężkiej sytuacji i z 
góry godzi się na wszystkie możliwości. 
Godzi się więc na to, by rząd p. Sławka 
ustąpił miejsca (pogłoskę taką puściła 
„Gazeta Warszawska”) innemu rządowi 
œ zabarwieniu wyłącznie „gospodar- 
czem“, któryby w Sejmie załatwił naj- 
pilniejsze sprawy gospodarcze. Godzi 
się też na rozwiązanie Sejmu z rozpisa- 
niem nowych wyborów i bez wyborów, 
z obecną ordynacją wyborczą lub nową 
„dekretowaną”, Godzi się wreszcie na 
mowy „maj', t j. nowy przewrót, pro- 
pagowany przez faszystów sanacyjnych 
różnych odcieni. 

Głos „Kur. Pol." jest znamienny dla 
nastrojów burżuazji, wysoce zaniepoko- 
jonej ciężką sytuacją gospodarczą, a 
całkiem obojętnej dla takiego czy in. 
nego wyjścia z tej sytuacji, byle tylko z 
niej... wyjść. Prawnie czy bezprawnie, 
bez przelewu krwi, czy drogą krwawe- 
go przewrotu — wszystko jedno, byle 
skończył się bałagan sanacyjny i byle... 
interesy się poprawiły. r 


ZASIŁKI 
DLA BEZROBOTNYCK 


P.A.P. donosi, iż na wniosek zarządu 
głównego Funduszu Bezrobocia, minister 
pracy wydał, w porozumieniu z mini- 
strem skarbu, zarządzenie, mocą które- 
go przedłużono do 17 tygodni okres za- 
siłkowy dla bezrobotnych robotników, 
którzy do 31 maja r. b. włącznie wy- 
czerpali lub wyczerpią 13-tygodniowy 
okres zasiłkowy. Zarządzenie powyższe 
obejmuje następujące miejscowości: m. 
Warszawę, teren woj. warszawskiego 
(z wyjątkiem pow. makowskiego), m. 
Łódź, szereg miast i osad w woj. łódz- 
kiem, kieleckiem, lubelskiem, białostoc- 
kiem, wileńskiem, nowogródzkiem, po- 
znańskiem; woj, pomorskie, śląskie i kra«; 
kowskie oraz szereg miejscowości w woj 
lwowskiem, stanisławowskiem i tarno: 
polskiem. 


WILK — PRZEWODNIK 


OCIEMNIAŁYCH 
UCIEKŁ PRZERAŻONY ŚWIĄ- 
TECZNEMI WIWATAMI 


P. Aleksander Łucenko (Pańska 108, 
m. 52), wiceprezes Zrzeszenia Ociem- 
niałych Inwalidów Wojennych Rzeczy- 
pospolitej, w ubiegły czwartek przywiózł 
sobie z Bydgoszczy psa wilka owczar= 
ka, specjalnie wytresowanego na prze. 
wodnika ociemniałych, 

W piątek służąca wyprowadziła psa 
na podwórze. W tym czasie na ulicy 
wybuchały raz po raz świąteczne pe- 
tardy. Pies przeląkł się hałasów i u- 
ciekł w stronę ulicy Żelaznej Powiado- 
miony został o tem VI komisarjat, je- 
dnak do chwili obecnej, mimo poszuki- 
wań, psa nie odnaleziono. 

P; Łucenko prosi o odprowadzenie 
psa pod wskazanym adresem, Pies wa- 
bi się „Lux“. 

PZA ga yy ŻA PE R RJ PEC RAY 


Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne 


UEKKEM Str. 4 r S „ROBOTNIK”, czwartek, 24 kwietnia 1930 r. 
p aeea a a i Bea a eee ea eae 0: 


MIĘDZYNARODOWE BIURO PRACY 


Genewa, 23 kwietnia. (PAT). Na po- 
rządku dziennym 48-ej sesj rady admini- 
stracyjnej Międzynarodowego Biura Pra- 
cy, która odbędz'e s'ę w Paryżu w dniach 
od 24 do 29 kwietnia, znajduje się oko- 
ło 15 spraw .Rada zbada m. in. szereg 
sprawozdań w sprawie stosowania 8-iu 
konwencyj międzynarodowych, dotyczą- 
cych pracy, które obowiązują od 10 pra- 
wie lat i mogłyby stać się przedmiotem 
propozycji co do ich rewizji. Są to kon- 


KATASTROFA 


Paryż, 23 kwietnia. (PAT.). W kolei pod- 
ziemnej, na skrzyżowaniu dwuch linji, na- 


wencje, które dotyczą 8-godzinnego dnia 
pracy w przedsiębiorstwach przemysło- 
wych, minimum wieku, zezwalające na 
dopuszczenie dzieci dó prac w dziedzi- 
nie przemysłu, pracy nocnej kobiet w 
przemyśle, pracy nocnej dzieci w prze- 
myśle, zatrudniania kobiet przed i po po- 
rodzie, bezrobocia, umieszczania mary- 
narzy oraz minimum wieku, zezwalają- 
cego na dopuszczenie dzieci do prac na 
statkach, 


W PODZIEMIACH 


stąpiło zderzenie, w następstwie 
30 osób odniosło rany. 


którego 


Co słychać w Warszawie? 


CHMURNO LECZ CIEPŁO. 
Prawdopodobny przebieg pogody dziś: 
Pogoda o zachmurzeniu umiarkowanem, ran- 
kiem miejscami chmurno lub mglisto, Dość 


ciepło. Słabe wiatry północno-wschodnie 
jeb wschodnie, 


CHLEB NAJDROŻSZY W WARSZAWIE. 


Na 15 b, m, zanotowano następujące ceny” 


chleba żytniego 65% w groszach na klg.: 
Warszawa — 46, Borysław — 45, Lwów — 
44, Katowice, Mysłowice, Kraków i Gdynia 
— 43, Wilno, Białystok, Stanistawów, Ży- 
rardów, Włocławek, Kielce, Sosnowiec i 
Toruń — 38, Kałusz i Częstochowa — 37, 
Brześć n/B. i Lublin — 36, Piotrków — 3% 
Równe — 33 i Łuck — 32 Z powyższego 
wynika, że najwyższa cena chleba obowią- 
zuje w Warszawie. 


NALEŻY ODEBRAĆ DOWODY OSOBISTE. 


W związku z likwidacją biura paszpor- 
tów zagranicznych przy Komisarjacie Rzą- 
du. władze administracyjne wzywają osoby, 
które pozostawiły swoje dowody osobiste 
w latach 1924, 1925, 1926, 1927, 1928 przy 
otrzymywaniu paszportów zagranicznych, 
ażeby do dnia 1 maja b. r. zgłosiły się do 
wydziału bezpieczeństwa publicznego (Ra- 
tusz, pokój 20) celem odebrania tych d>wo- 
dów. Nieodebrane dowody osobiste po tym 
terminie zostaną zdeponowane w Central- 
wem archiwum Kom. Rządu. 


SKARGI NA FIRMĘ „BAT'A”, 


Do redakcji naszej zgłosił się jeden z czy- 
telników, skárżąc się na niesumienność fir- 
my obuwiowej Bat'a, Pokazał on nam dam- 


NIEDYSKRECJA | UGSKGCIA SIA ab Mat warm 


Kiedyśmy byli opatuleni w ciężkie palta 
zimowe albo i futra, pod ołowianem niebem 
zimy, w dnie szare, bezsłoneczne — wszyst- 
ko było jako tako.. Mijaliśmy siebie czyb- 
ko, bez zainteresowania, wtuleni w kotnie- 
rze 

Ale oto przebiło szary ołów chmur wio- 
tenne, kwietniowe, jaskrawe słońce, odrzu- 
ciliśmy nasze watówki, kołnierze i sza'e i 
stanęliśmy w pełnym, oślepiającym b!asku 
słonecznego reflektora.. Nic się ukryć rie 
dal... Ujawniły się wszystkie niedomaga- 
nia naszej garderoby.. Widać wszelkie .pod- 
niszczenie”, wytarcie, każda dyskretnie u- 
kryta w szarym półcieniu dnia, plama wy- 
stępuje jak na dłoni! 

O, mizerjo! Właściwie potrzebujemy nie- 
mal całkowitego ekw'punku, bo wszystko 
bezwstydnie ujawniło się w niedyskretnych 
promieniach słońca... A pozatem wiosevne 
odrodzenie jest, zwłaszcza dla płci pięknej, 
porą... zmiany skóry, jak u rodu wężów, i 
kostjum, i kapelusz, i pantofelki i rękawicz- 
ki — słowem cała „zewnętrzność” uicga 
przemianie wiosennej. 

Wydatki! Wydatki! Keżdy mąż to dobrze 
i boleśnie wie.. 

Szczęśliwy, kto przezornie oszczędzai w 
ciągu zimy, kto pamiętając o oczekujące: go 
Wiośnie wytrwale nosił do P. K. O. swoje 


skie pantofle lakierowane, kupione w ubie- 
głym tygodniu, Jeden z pantofli — po dwu- 
dniowem używaniu — stracił fason, miano- 
wicie tył opadł na obcas, w drugim zaś 
zszedł lakier z części obcasa. 


REJESTRACJA ROWERÓW I WOZÓW 
CIĘŻAROWYCH. 


Dziś, w kolejnym dniu dorocznej wymia- 
ny znaków rejestracyjnych (numerów do ro- 
werów) i kart rowerowych na r. 1930, winni 
zgłosić się w godz, od 9 do 13 posiadacze 
rowerów, oznaczonych numerami 1929 r. od 


| 6,801 do 7,000 i w godz. od 17 do 21 od 7,001 


| 


do 7,200. Tegoż dnią winni zgłosić się do 
zarejestrowania posiadacze wszelkich cię- 
żarowych wozów konnych, oznaczonych nu- 
merami z r. 1929 w godz, od 9 do 13 od 
Nr. 801 do 900 i w godz. od 17 do 21 od 
Nr. 901 do 1,000, Terminów tych należy ści- 
śle przestrzegać, gdyż rejestracja nie będzie 
przedłużona, 


GODZINY OTWIERANIA OGRODÓW. 


W ogrodach miejskich wprowadzona zo- 
stała letnia pora otwierania i zamykania 
bram. Ogrody są obecnie otwarte od $, 8 r. 
do 11 wieczór. 


ODCZYTY I ZEBRANIA, 


Zarząd Koła Warsz. Polskiego Związku 
Myśli Wolnej zawiadamia, że w dniu dzi- 
siejszym, o godz. 8 wiecz. zostanie wygło- 
sezony, w lokalu Koła, przy ul. Królewskiej 
Nr, 16 (wejście z uliczki przy Giełdzie) od- 
czyt ob. Al. Świętorzeckiego p. t, „Taylo- 
ryzm, jako narzędzie walki z umysłowością 
Bo ów Z TAT 


złotówki! Podniesie oto trochę grosza Í po- 
stara się jakoś wiosenną sytuację załatać. 
A zresztą, czy kto ma „fundusz wiosenny” 
czy go niema, każdy musi z kredką w :ęku 
radzić sobie, jak umie. To i tamto musi 
naprawić, odświeżyć, odprasować, plamki 
przed słońcem ukryć, wywabić, musi, to 
można przerobić, przelasonować, aby pe- 
retrującego słońca się vie wstydzić wissen- 
nie! Takie cuda przemiany potrafią dos<o- 
nale robić nasze cszzzędne panie w swoim 
zakresie, w sposób gospodarczy, domowy. 


Jednem słowem -— oszczędnie, bardzo te 
szczędnie, obywatele płci obojga, bo i iaio 
też ma swoje wymagania i także zaatakure 
naszą kieszeń, a właściwie — naszą ksia- 
żeczkę w P. K, O. 


Kto zaś jest tak lekkomyślny, oina 
ny i nie oszczędza, książeczki P, K, O. zie 
posiada — o, temu współczuję kinds 
stanie on. bezradny wobec wymagań życia, 
będzie się męczył, kombinował, pożyczał, 
łatał, zarzynał się ratami, wekslami i t. p. 
słowem wchodzi na drogę wiodącą niechyb- 
nie do ruiny, a przynajmniej do chronicznej 
choroby, którą medycyna ekonomiczna mo- 
głaby nazwać „brak — flotis acuta": ostry, 
zapalny brak pieniędzy! Jedyny środek za- 
pobiegawczy — oszczędzać w P. K, O, 

M. Cz. 


Ae Tona Mibali aiw i praca Robotniczej Warszawy 


ZAJŚCIE W HOTELU „SASKIM” O „PODATEK OD SPOŻYCIA” 


Dancing restaur. hotelu „Saskiego” 
przed kilku dniami był świadkiem nie- 
zwykle przykrego i oburzającego zajścia. 

Oto około godz. 3 po północy rozba- 
wione towarzystwo kilku panów, zażą- 
dawszy rachunku, odmówiło zapłaty sła- 
wetnego już u nas t zw. „podatku od 
spożycia”, 

Na propozycję ze strony podającego 
kelnera Stanisława Szlagowskiego, pod- 
pisania kwestjonowanego podatku, jeden 
z gości b. pułkownik Mikołaj Hunius, 
wyższy urzędnik Banku Zachodniego w 
Warszawie — odpowiedział trzykrotnem 
uderzeniem w twarz kelnera, który no- 
tabene do inkasa tegoż podatku, prawem. 
kaduka, zmuszony jest przez Magistrat 
(o czem w swoim czasie szeroko pisali- 
śmy), 

Nie chcąc wywoływać jeszcze więk- 


szego zamieszania, pracownicy, świadko- 
wie zajścia, wezwali policję XII komisa- 
rjatu, która to, spisujac protokuł, sprawę 
skierowała na drogę sądową 

Z przykrością notując fakt powyższy, 
nie możemy powstrzymać się od stwier- 
dzenia, iż tego rodzaju zachowanie się 
przy odmowie zapłaty magistrackiego 
podatku ze strony p. Mikołaja Huniusa 
nie jest godne kulturalnego człowieka. 
Pracownicy, odpowiedziawszy na to po- 
śardliwym spokojem, z niecierpliwością 
oczekiwać będą na wyrok sądowy w tej 
sprawie. 

Magistrat zaś stolicy może nareszcie 
zmieni swą taktykę wobec pracowników 
kelnerskich, którzy, obok swych cięż- 
kich zajęć, obarczeni zostali funkcjami 
inkasentów magistrackich ,narażającemi 
ich w dodatku ra tego rodzaju przejścia. 


um Nr. 113 ara 


Wiadomości z CAŁEGO KRAJU 


ŁÓDŹ 


O PRZYWRÓCENIE ZAPOMÓG DORAŹNYCH 
Krzyk rozpaczy dziesiątków tysięcy nędzarzy 


W dniu wczorajszym do prezydjum 
Magistratu zgłosiła się delegacja bez- 
robotnych z prośbą o podjęcie przez 
Magistrat dalszej interwencji w spra- 
wie przywrócenia zapomóg doraź- 
nych, 

Przedstawiciele Magistratu wska- 
zali delegacji, iż Magistrat interwe-. 
njował j już w tej sprawie u władz lo- 
kalnych i w Min. Pracy — i że przy- 
rzeczono rozstrzygnąć to w bieżą- 


cym tygodniu. 

Sytuacja tych idiki tysięcy 
rodzin bezrobotnych, pozbawionych 
całkowicie jakiejkolwiek pomocy, 
jest tragiczna. Rząd winien natych- 
miast przywrócić w poprzednich roz- 
miarach akcję pomocy doraźnej, w 
przeciwnym bowiem razie — około 
10 tysięcy rodzin skazanych jest, wo- 
bec „dalszego wzmagania się kryzysu, 
na śmierć głodową, 


P. ŁOPUSZAŃSKI KONIECZNIE CHCE UCHODZIĆ ZA TWÓRCĘ 
SZPITALA...! 


W dniu jutrzejszym odbyć się ma uro- 
czystość otwarcia szpitala Okręgowego 
Zwiążku Kas Chorych. którego budowę 
zainicjował i ukończył rozwiązany przez 
p. Prystora socjalistyczny Zarząd Związ- 
ku. 

P. Łopuszańsi:, komisarz Związku, 
chce, oczywista, rałą zasługę uruchomie- 
nia szpitala zapisać na swój rachunek i 
za wszelką cenę zatuszować wszystko. 
co przypomina mu, iż budowa tego szpi- 
tala, nawet w drol nej części, n'e jest je- 
go dziełem. 

Oto np. w przedsionku szpitala jest 
wmurowana tabl ca z nazwiskami człon- 
ków zarządu i dyrektora, tow, Wieliń- 
skiego, na pamiątkę tych, których dzie- 


łem jest szpital. P, Łopuszański polecił 
tablicę tę zamurować i zamówił nową ta- 
blicę, na której nolecił uwiecznić... na- 
zwisko pp. Prystora, Gettla i swoje (!). 
Zdjęto również wiszącą w sali grupową 
fotografję członków Zarządu. 

Oczywista, że p. Łopuszański nie po- 
czuwał się nawet do tak elementarnej 
przyzwoitości, by zaprosić na uroczy- 
stość otwarcia byłych członków Zarzą- 
du Związku, aie te „małpie złośliwości" 
p. Łopuszańskiego nie zdołają przesłonić 
faktu, iż szpital jest dziełem socjalistycz- 
nego Zarządu, a „zasługą“ p. Łopuszań- 
skiego jest to, że zostaje on oddany do 
użytku z 10-miesięcznem opóźnieniem. 


GRÓJEC 


O GOSPODARCE W POWIATOWEJ KASIE CHORYCH 


Uzdrow'enie gospodarki w Kasie, jak 
to już w swoim czasie pisaliśmy, rozpo- 
częto od przyjęcia 13 pracowników na 
miejsce pracujących poprzednio 6-ciu. 

Ostatnio wzięto się do „uzdrawiania” 
lecznictwa w Kasie w następujący cha- 
rakterystyczny sposób. Przedewszyst- 
kiem więc przyjęto na stanowisko na- 
czelnego lekarza niejakiego p. Mulewi- 
cza, znanego (!?) chirurga z Tarczyna, z 
płacą około 1000 zł „miesięcznie, który 
został przyjęty również na stanowisko 
naczelnego lekarza i chirurga szpitala 
w Grójcu, z płacą 1000 zł. miesięcznie, 
oraz otrzymał mieszkanie. 

P „Mulewicz rozpoczął swe urzędowa- 
nie od zaciągnięcia z Kasy pożyczki, w 
wysokości kilku tysięcy złotych ,na kup- 
no auta, podczas gdy Kasa nie wypłaca- 
ła, z braku gotówki, zasiłków chorobo- 
wych I pensyj lekarzom, oraz nie mogła 
założyć apteki. Skutek był taki, że ogło- 
szono licytację urządzeń biurowych i le- 
czniczych Kasy z tytułu niewypłacenia 
zwolnionym pracownikom Kasy zasądzo- 
nego im odszkodowania, jakkolwiek ty- 
tuły wykonawcze już od kilku miesięcy 
leżały u komornika i nie zostały zreali- 
zowane, mimo wielokrotnych obietnic, 
dawanych przez komisarza Kasy, 

A teraz, jak wygląda lecznicza działal- 
ność p. Mulewicza? Nieszczęście, widać, 
chciało, że p. Mulewiczowi operacje u- 
dawały się tylko wtedy, gdy miał do asy- 
sty lekarzy, sprowadzonych z Warszawy, 
natomiast samodzielnie przeprowadzone 
przez niego w czasie cd 31.III do 3.IV r. 
b. 3 operacje — wszystkie zakończyły 
się śmiercią chorych. Czyby odnośne 
władze nie zechciały się zainteresować 
„kwalifikacjami” i praktyką p. Mulewi- 
cza? 

Ciekawe jest również, w jaki sposób 

e 


przyjęci w takim nadmiarze do pracy 
w Kasie „genjusze sanacyjni” rozumieją 
obowiązującą ustawę z dn. 19.V 1920 r. 
o obow. ubezp „na wypadek choroby? 

Otóż w m-cu lutym r, b, zgłosiła się o 
pomoc lekarską do Kasy ubezpieczona 
Kochańska Marja, która w dniu 11.XII 
1929 r. została zwolniona z pracy. Urzę- 
dnik Kasy, niejaki p. Kucharski (o boga- 
tej przeszłości kryminalnej) odmówił jej | 
pomocy, oświadczając, że nie ma żadnych 
praw do świadczeń. Wskutek takiego za- 
łatwienia sprawy, chora, bez pomocy le- 
karza, zmarła, 

Czy p. Słotwińskiego, komisarza Kasy 
Chorych w Grójcu, nie obowiązwie ist- 
niejące ustawodawstwo socjalne i czy 
wyobraża sobie. że uchyli się od odpo- 
wiedzialności za śmierć człowieka? 

W dniu 4 kwietnia b. r. zwróciła się 
o pomoc dla swej córki ubezpieczona 
Grzegorczyk Helena; spotkała ją odmo- 
wa, umotywowana tem, że pracodawca 
nie ubezpieczył jej w Kasie, Skutek ła- 
twy do przewidzenia: dziecko, pozba- 
wione pomocy lekarskiej, nazajutrz zmar- 
ło. Możeby jednak p. Mulewicz znalazł 
sobie trochę czsu w chwilach wolnych 
od przejażdżek z sekretarką autem do 
Warszawy i przejrzał obowiązującą usta- 
wę o ubezpieczeniu na wypadek choro- 
by. Przydałoby to się zrćsztą i p. komi- 
sarzowi Słotwińskiemu oraz „genjalnym 
urzędnikom” Kasy. 

Niech się jzdnak p. Mulewiczowi nie 
zdaje, że na tem koniec; nie, sumienie 
jego dźwiga znacznie więcej podobnych 
przewinień, Przypominamy mu, już nara- 
zie bez przytaczania szczegółów, Brze- 
zińskiego i iune zmarłe ofiary! 

Ciekawi jesteśmy, jak długo jeszcze 
robolnicy Gróica znosić będą podobnych 
„królików? 


OLKUSZ 


ECHA KRWAWYCH ZAJŚĆ 


Stosunki w fabryce „Westen'*,-——Przebieg zajść —Zamkniecie 
fabryk.—Pogrzeb tow. Majcherka 


Otrzymaliśmy korespondencję, uzupeł- 
niającą podane przez nas swego czasu 
informacje o zajścich w Olkuszu: 


Od czasu, kiedy fabryka „Olkusz” w 
Olkuszu rozpoczęła pracę na 3 dni w ty- 
godniu, t. jj od marca 1929 r., stosunki 
w tej fabryce stały się wprost nie do 
zniesienia, Rozpoczęło się szykanowanie 
robotników; niedotrzymywanie umów, 
oraz obniżki płac. Nic też dziwnego, że 
stan ten rozgoryczał robotników. Inter- 
wencje przedstawicieli robotniczych u 
Dyr. Otto, kończyły się zawsze wypo- 
wiedzeniem przez dyrektora znanej for- 
mułki „ja to sprawdzę” . Robotnicy ni- 
gdy doczekać się nie mogli załatwienia 
najbardziej palących spraw. W marcu 
za pośrednictwem Inspektora Pracy, 
inż, Wiśniowskiego, została zwołana 
konferencja w sprawach robotniczych. 
Konferencja ta zakończyła się tem, że 
dyr. Otto odpowiedział pisemnie, że 
„wszystko jest w należytym porządku”, 
a Inspektor Pracy nie zadał sobie tyle 
big „ażeby sprawdzić, czy tak napraw- 

dę „wszystko jest w porządku”. Rozgo- 
ryczenie robotników doszło do najwięk- 
szego napięcia, kiedy zostały wywieszo- 
ne nowe cenniki, podpisane przez Ins- 
pektora Pracy, p. Fedorowicza, bez po- 
przedniego porozumienia się z robotni- 


kami, obniżające zarobki od 30 do 60%, 
oraz kiedy ogłoszono redukcję 340 ro- 
botników, rozpoczętą wydaleniem prze- 
dewszystkiem delegatów robotniczych, 
oraz wszystkich starych, pracujących po 
kilkadziesiąt lat, mających na utrzyma- 
niu liczne rodziny, robotników, inwali- 
dów fabrycznych, którzy w tejże fabry- 
ce potracili zdrowie! chorych, którzy 
chorowali krócej, jak 4 tygodnie (wbrew 
rozporządzeniu Prezydenta  Rzeczypo- 
spolitej Polskiej). 

W dniu 9 IV zostało zwołane zebra. 
nie na placu fabrycznym, w celu omó- 
wienia powyższych spraw, oraz zapro- 
testowania przeciwko postępowaniu dy- 
rekcji fabryki. Po zagajeniu zebrania 
przez tow, Kulę, oraz przemówieniu de- 
legata, tow, Jurczyka, zabrał głos se- 
kretarz Rady Zw, Zaw., tow, Soczewi- 
ca, który w rzeczowem przemówieniu 
scharakteryzowł miejscowe stosunki. 
Żaden z mówców nie wspomniał jeszcze 
nawet o dyr. Otto, a mimo to, zanim 
tow, Soczewica skończył mówić, z po- 
śród grona zebranych padły okrzyki 
„idziemy do Dyr. Otto i żądamy natych- 
miast konferencji". Po przybyciu robot- 
ników pod willę dyr. Otto, na żądanie 
cgółu, przedstawiciele robotników uda- 
li się do jego mieszkania, celem odby- 


cia konferencji; niestety, nie zostań 
przyjęci przez dyrektora, gdyż służącą 
oświadczyła, że... teraz je obiad i nie 
będzie konferował. Potraktowani w te 
sposób robotnicy weszli do mieszkani 
domagając się konferencji, Na skutek 
oporu dyr. Otto, robotnicy sprowadzili 
go do siebie. Dyrektor zaczął kopać ro4 
botników, czem ich rozgoryczył jeszcze 
bardziej i w rezultacie wyprowadzona 
go za bramę fabryki, Po drodze policja 
kilkakrotnie starała się go odbić, Gdy 
wyprowadzono p. Otto za bramę, przy« 
był komisarz policji, p. Hein i zaczęta 
rozganiać robotników, bijąc ich kolbami 
karabinów, przyczem jedna z robotnicy 
otrzymawszy uderzenie w piersi kara4 
binem, zemdlała. Wówczas w stronę po+ 
licji rzucono kilka butelek, na co poli« 
cja odpowiedziała strzałami, raniąc 9 04 
sób, w czem śm'ertelnie tow. Majcher 
ka, który — jak pisaliśmy — zmarł na 
skutek upływu krwi, gdyż mimo kiłkax 
krotnego telefonicznego wzywania dyx 
żurnego lekarza komisarskiej Kasy Chov 
rych, p. Gorczycy, tenże zjawił się p4 
upływie 1 godziny i 15 minut, Prawdo« 
podobnie czekał na konie, choć droga 
pieszo trwa 10 minut! 

Zajścia krwawe zakończyła konferen« 
cja u p. starosty, w wyniku której robot« 
nicy wypuścili dyr. Otto. Przypuszczali, 
iż będzie miał na tyle ambicji, iż nie wró* 
ci na swoje stanowisko. Niestety, grube 
się pomylili, bo on z całym cynizmem 
dalej urzęduje. 

Na drugi dzień odbyła się ponowną 
konferencja u starosty pod przewodnic* 
twem p. starosty J. Stamirowskiego, na 
której przedstawiciele robotników po« 
stawili ządania: przywrócenia dotychcza* 
sowych płac, zaprzestania szykan, za- 
trzymania przy pracy starych wypraco' 
: wanych robotników, oraz wydalenia dyr, 
Otto. P. Westen oświadczył, że na ten 
temat mówić nie będzie, a jeżeli robotní: 
by będą się domagali usunięcia dyr. Ot- 
to, to fabrykę zamknie, 

Konferencję odłożono na dzień 15 bm. 
Na koferencji tej, która również odbyła 
się w Starostwie, ze strony robotników 
| byli obecni: tow. poseł Topinek, okręgo- 
wy sekretarz Zw. Met. tow. Augur, se- 
kretarz Rady Zw, Zaw., tow, Soczewica, 
oraz delegaci; ze strony przemysłowców( 
pp. F. Westen, Otto i kierownik ruchy 
Weiner. Zaraz na początku obrad p, We 
sten oświadczył, że przyjechał z Wied- 
nia i że otrzymał dyrektywy od swego 
zarządu, aby nietylko nie mówić o wy” 
„daleniu dyr, Otto, ale o niczem, bo „on 
jest właścicielem łabryki i nikt z osób 
trzecich nie ma prawa wtrącać się do je- 
go zarządu” (1). Dalej oznajmił, że tegoż 
dnia o godz. 22-ej fabrykę zamyka, a o- 
tworzy ją wtedy, kiedy napłyną zamó« 
wienia i przyjmować będzie tych robot: 
ników, których uzna za stosowne. 

P, Westen przywiózł dyrektywy z Wie- 
` dnia, gdzie są silne organizacje robotni: 
cze i gdzie musi uwzględniać głos tych 
organizacyj. Ale tutaj w Polsce, pod o- 
becnemi rządami, butny kapitalista wie: 
deński uważa, że może robić co mu sie 
podoba. A cóż na to Rząd? 


Po konferencji odbyło się zebranie, na 
którem przemawiał tow. poseł Topinek 
i inni. Zebrani jednogłośnie podjęli u- 
chwałę, że dopóki wszystkie postulaty 
robotnicze nie będą uwzględnione, cho- 
ciażby p. Westen otworzył fabrykę, da 
fabryki nie wrócą. 


Dnia 12.IV 30 r, o godz. 10 rano odbył 
się pogrzeb tow. Majcherka; pogrzeb, 
który jednocześnie był wspaniałą mani: 
festacją solidarności robotniczej, jakiej 
jeszcze nie widział Olkusz. Na pogrzeb 
ten przybyli przedstawiciele ze wszyst- 
kich prawie okolicznych fabryk, a naj- 
liczniej dopisali towarzysze z Wolbro- 
mia, oddalonego o 23 klm. Nad trumną 
przemawiali: tow, Lubodziecki i tow. po: 
seł Nosal, poczem tłumy, w liczbie około 
6 tysięcy osób, na czele z czerwonymi 
sztandarami, udały się do Domu Robotni: 
czego, gdzie jeszcze krótko przemówi! 
poseł tow. Nosal i, po odśpiewaniu „Czer: 
wonego”, manifestacje zakończono. 


BOLECHÓW 
POŹAR W FABRYCE MEBLI 


„Gazeta Poranna” donosi z Bolecho 
wa, woj. Stanisławowskie, że onegda 
wybuchł tam pożar w fabryce mebli 
tartaku firmy „Spółka Stolarska”. Pas- 
twą pożaru padły zabudowania fabrycz- 
ne i tartakowe, gotowe zapasy mebli 
oraz zapasy drzewa tartego, o łącznej 
wartości 300,000 zł. Po 8-godzinnych 
wysiłkach straży ogniowej pożar został 
umiejscowiony, 


NETTO PCE ŻE NEC D 

DO KOMITETÓW PARTYJNYCH 
Czy zamówiliście do kolportaży 

ozdobny Nr. „POBUDKI” na i Maja 
Cena egzemplarza 40 gr. 


Przy zamówieniach ponad 10 e% 
zemplarzy — 25% rabatu, 
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WELREBEDE Nr. 113 PRREWZEDUEKUKZZ WNN WNANNONEDIEKEEMEM „ROBOTNIK”, czwartek, 24 kwietnia 1930 r. UUUWENKUWENIZKEZWNCZNANNCWWNWANNNNANZNENH Sir, 5 MURZUNE 


TEATR i MUZYKA 


Z ŻYCIA PARTJI 


WARSZAWSKA ORGANIZACJA 


Wzywa się tow. tow. o zapisywanie 
się na listę kwestujących dnia 1 maja, 
Zapisy w lokalu OKR-u Warecka 7 u tow, 
Rybakowej i w lokalu Wydziału Kobie- 
rego, Leszno 53, u ow. Klimowej. 

KOMUNIKAT. , 

Wzywamy towarzyszy, którzy otrzy- 
mali listy dobrowolnych składek na cele 
organizacji, aby w najbliższych dniach 
złożyli je w Sekretarjacie — Warecka 7 
(tow. Rybakowa). 

EGZEKUTYWA 0. K. R.» 

W sobotę, dn. 26 b, m. o godz. 6-ej 
wiecz. w lokalu Warecka 7 odbędzie się 
posiedzenie Egzekutywy Warszawskie- 
go Okręgowego Komitetu Robotniczego 


Odsłonięcie sztandaru Koła Kobiet 
Dzielnicy Praskiej im. Stefana Okrzei. 
W sobotę 26 b, m. o godz, 6-ej w lokalu 
Dzielnicy (Ząbkowska 41-43) odbędzie 
się odsłonięcie sztandaru. 

CZWARTEK, 24 b. m. 

Praga. Godz. 6 (Ząbkowska 41/43) posie- 
dzenie Komitetu Dzielnicy, 

Koło Tramwajarzy P, P, S, Godz, 5 (Lesz- 
wod 53) zebranie członków Koła i sympaty- 

Koło Nauczycieli P, P, S, Godz. 7 (Wa- 
recka 7) zebranie członków Koła, Ze wzglę- 
du na b, ważne sprawy obecność wszystkich 
sbowiązkkowa, 

W PIĄTEK, DNIA 25 b, m. 

Zebrania na dzielnicach PPS poświę- 
cone są obchodowi 1 maja. Wygłoszone 
będą ec o znaczeniu Święta Ro- 
botniczego i omówione przygotowania 
morze ą z nadchodzącym dniem 1 ma- 

Śródmieście, Godz, 7 (Warecka -7) ref. 
wygłosi tow, Krzesławski Jan, 

Wola - Czyste. Godz. 7 (Grzybowska 57) 
tef. wygłosi tow, radny Zawadzki Edward, 

Jerozolima, Godz, 7 (Leszno 53) ref, wy- 
flosi tow. radny Haupa Stefan. 

Starówka. Godz. 7 (Długa 19) ref, wygło- 
p tow. Wąsik Antoni, A: 

Praga, Godz, 7 (Ząbkowska 41/43) ref, 
wygłosi tow. Woliniewska Lucyna. 

Marymont, Godz. 7 (Mickiewicza 1) ref, 
wygłosi tow, Schayer Wacław. 

Powązki. Godz. 7 (Dzielna 95) ref, wygło- 
si tow, Jędrzejewski Henryk. 

Ochota, Godz, 7 (Przemyska 18) ref, wy- 
głosi tow, pos. Barlicki Norbert, 

N.-Brudno, Godz, 7 (Siedzibna 5) ref wy” 
głosi tow, pos, Arciszewski Tomasz, 

Mokotów. Godz, 5,15 (Chocimska 23) ref. 
wygłosi tow. radny Zawadzki Edward, 

Powiśle, Godz, 7 (Czerwonego Krzyża 20) 
ref, wygłosi tow, Neubauer Karol, 

Czerniaków. Godz, 7 (N.-Sielecka 1) ref, 
wygłosi tow. radny. Baryka Michał. 

Grochów. Godz, 7 (Osiecka 33) ref, wy- 
głosi tow. Berner Józei, 

Pocztowa. Godz. 4,15 (Zamoyskiego 20) 
ref, wygłosi tow, radny Raabe Henryk, 

Koło Budowy Parowozów. Godz, 6 (Lesz- 
no 53) zebranie członków Koła, 

Koło Budowlane, Godz. 6 (Leszno 53) ze- 
branie członków Koła. 

Starówka, Godz, 6 posiedzenie Komitetu. 

Powiśle. Godz, 6 posiedzenie Komitetu. 

Grochów. Godz. 6 posiedzenie Komitetu. 


RUCH KOBIECY 


Odsłonięcie sztandaru Warsz. Wydz. 
Kob, P. P. S. W niedzielę, 27 b. m. o 
godz, 11 rano w sali konferencyjnej ZZK. 
nastąpi odsłonięcie sztandaru Warsz. 
Wydziału Kobiecego P, P. S. 

W programie przemówienia i część ar- 
łystyczna. 

Centralny Wydział Kobiecy zawiadamia, 
iż posiedzenie Centralnego Wydziału Ko- 
biecego odbędzie się dn, 27 b, m., o godz, 10 
rano, w lokalu Związku Kolejarzy, ul, Czer- 
wonego Krzyża 20, w sali Konferencyjnej, 
a nie w lokalu Związku Maszynistów, ul, 
Chmielna 9, jak poprzednio podano, 


RUCH ZAWODOWY 


~ Ze Zw. Metalowców. Dziś o godz. 6,30 
wiecz., w lokalu przy ul. Leszno 53, odbę- 
dzie się posiedzenie delegatów i mężów 
zaufania fabryk prywatnych i wojskowych, 
Ze względu na ważność spraw, Zarząd u- 
prasza wszystkich o bezwzględne i punk- 
łualne przybycie, 


Ruch kult.-oświatowy 


Baczność członkowie Stow. b. Więźniów 
Politycznych! Dnia 26 b. m, w sobotę, o 
godz. 5,30 wiecz., odbędzie się doroczne 
walne zebranie Koła Warsz. Stow. b. Wię. 
źniów Polit, Leszno 53, Porządek dzienny 
zawiera: sprawozdania, sprawy prelimina- 
rza budżetowego i nowelizacji ustawy o 
zaopatrzeniu b. skazańców, wybory władz 
Stow, i wolne wnioski, 

Czarna Kawa. Staraniem Komisji rozryw” 
kowej Warez, Wydziału Kobiecego P, P, S. 
odbędzie się w niedzielę, 27 b, m., o godz, 8 
wiecz., w sali Z, Z, K, przy ul. Czerwonego 
Krzyża 20, zabawa towarzyska z tańcami i 
licznemi atrakcjami, Czysty dochód na bi- 
bljotekę-czytelnię dla robotnie, Wstęp dla 
członków organizacji 1 zł, dla wprowadzo- 
nych gości — 1 zł, 50, 


Dziś w tentruch miejskich 
Wielki 


o8w., Carmen" 
Narodowy 
„Dom złamanych serc“ 
Nowy 
o 8 w. „Szalony dzień“ 
i „Dardamelle” 
Letni 


o 8 w. „Maman do wzięcia” 


Teatr „Ateneum”, Ul, Czerwonego Krzy- 
ża 20, Dziś „Trójka hultajska”, 

Teatr Wielki, Dziś zamiast zapowiedzia- 
nej opery „ljola'* (z powodu niedyspozycji 
p. Czapskiej) „Carmen”, Jutro „Opowieści 
Hoffmana". 

Teatr Narodowy, 
manych serc", 

Teatr Nowy. Dziś i jutro „Szalony dzień" 
i „Dardamelle”, 

Teatr Letni, Dziś po raz 31-szy „Maman 
do wzięcia”, 

Teatr Polski, Dziś i jutro „Volpone“, 

Teatr Mały. Codziennie „Piorun z jasne- 
go nieba”, x 

Teatr „Morskie Oko", „Uśmiech Warsza- 
wy”. 

Teatr „Qui Pro Quo", „Maj za pasem”, 

Teatr Rewji „Wesoły Wieczór”, „Podróż 
naokoło świata”, 

Teatr Rewji „Muza”, Rewja w 14-tu ob- 
razach p, t, „Miłość, to kwiat". 

Teatr rewji „Hel” (Praga, Zamoyskiego 20), 
Rewja „Gwałtu, co się dzieje!', 


Codziennie „Dom zła- 


Ne na Aa a a Ta Aa 


Operetka Warszawska, Dziś „Mężowie 
na urlopie”. 

Cyrk Staniewskich, 18 atrakcyj 
wych i zagranicznych, 


Z Filharmonji, Jutro odbędzie się koncert 
symioniczny, którym dyrygować będzie wy- 
bitny (kapelmistrz Herman Abendroth, W 
programie piękne dzieło Ryszarda Straussa 
„Heldenlieben”, interesująca i dawno nie- 
grana „Suita bócklinowska Regera i koncert 
fortepianowy e-moll Melcera, który wyko- 
na p. M. Trombini-Kazurowa. 

Dziewiąta symionja Beethovena — arcy- 
dzieło literatury symfonicznej — wykonana 
będzie w niedzielę o godz, 3 popoł,, pod dyr. 
Hermana Abendrotha. 


Jubileusz Ignacego Dygasa. Komitet wy- 
konawczy obchodu jubileuszu 25-lecia pracy 
artystycznej Ignacego Dygasa, w porozu- 
mieniu z zarządem teatrów miejskich, usta- 
(ił termin jubileuszu na 10 maja. Na uro- 
czystem jubileuszowem przedstawieniu, któ- 
re odbędzie się w teatrze Wielkim o godz. 8 
wiecz., odegrana zostanie poraz pierwszy 
opera Władysława Żeleńskiego p. t, „Kon- 
rad Wallenrod". Sprzedaż biletów rozpocz- 
nie się jutro i odbywać się będzie codzien- 
nie, za wyłączeniem niedziel i świąt, od 
godz, 5 — 7 popoł. w dziennej kasie teatru 
Narodowego (gmach teatru Wielkiego). 


Szalapin w Operze. Genjalny basista, T. 
Szalapin, wystąpi gościnnie dwukrotnie w 
Operze Warsz. już w dniach najbliższych, 
a mianowicie w niedzielę 27 b, m, odtworzy 
tytułową partję w dramacie „Borys Godu- 
now”, w środę zaś, 30 b, m, — rolę Mefista 
w „Fauście”, 


świato- 


Co usłyszymy przez warszawskie radjo? 


DZIŚ 
Dzień Poznania, 

W dniu tym wszystkie rozgłośnie polskie 
transmitować będą całkowity program ze 
stacji poznańskiej, / 

8,38 — 8,43, Dzwony z Katedry Poznań- 
skiej, 8,45 — 9,30, Nabożeństwo z Katedry 
Poznańskiej, 9,30 — 10,30. Muzyka poran- 
na. Akademja z okazji „Dnia Radja Poznań- 
skiego”, 10,35 — 10,38. Hymn narodowy, 
10,38 — 10,51, Chór męski „Hasło'* odśpie- 
wa Hymn polski w układzie prof, Wallek- 
Walewskiego. Przemówienia, 11,21 — 11,35, 
Odczyt „O radjofonji wielkopolskiej”, 11,35 
— 11,55, Komunikaty P, A. T, z Warszawy. 
11,58 — 12,03, Sygnał czasu, Zegar i hejnał 
z wieży ratuszowej, 12,03 — 12,23, Pieśni 
ludowe wielkopolskie, 12,23 — 12,33, Daw- 
na poezja wielkopolska, 12,33 — 12,36. „Za- 
pomniany poeta poznański”, 12,36 — 13,01. 
Poznańska muzyka podwórzowa i przydroż- 
na, 13,03 — 14,00. Lekki koncert solistów. 
14,00 — 14,20, Komunikaty P, A. T, z War- 
szawy. Audycje dla dzieci, 15,00 — 15,10. 
Chwila muzyki, 15,10 — 15,20, „Dyliżansem 
po Poznaniu”, 15,20 — 15,45, Słuchowisko 
„Lech' (Pra klechda polańska), 15,45—16,15. 
„Zwierzyniec poznański przemawia”, 16,15 
— 16,30. Koncert na waltorni, Odczyty o ży- 
ciu gospodarczem Wielkopofski, 1700—17,03, 
Zegar i hejnał z wieży ratuszowej, 17,03 — 
17,08, Słowo jubileuszowe z okazji trzech- 
lecia „Radja Poznańskiego" — wygł, p. A. 
Chocieszyński, 17,08—17,28, Kwartet smycz- 
kowy, 17,28 — 17,38, Życie artystyczne Po- 
znania, — p. J, E, Skiwski, 17,38 — 18,23. 
Koncert kompozytorów poznańskich, 18,23 
— 18,38, Genjusze poezji wielkopolskiej, 
18,38 — 19,08, Utwory Szopena, 19,08—19,20, 
Życie umysłowe Wielkopolski, 19,20—19,%. 
Komunikaty P. A. T, z Warszawy, 19,36 — 
19,55, Rozmaitości, 19,55 — 20,00. Wstęp 
do op. St, Moniuszki „Verbum Nobile” (wy- 
powie p, A. Chocieszyński), 20,00 — 21,20, 
„Verbum Nobile" St, Moniuszki (transmisja 
z teatru Wielkiego), Audycje wieczorne, 


21,20 — 21,45. Dzisiejsza poezja poznańska. 
21,45 — 21,59, Solo wiolonczelowe. 21,59— 


| 22,01. Sygnał czasu z Obserwatorjum Astro- 


nomicznego U. P. 22,01 — 22,11. „O duszy 
wielkopolskiej i jej wysłowieniu się”. 22,11 
— 22,20. Komunikaty P, A, T. z Warszawy. 
22,26 — 22,50, Koncert kompozytorów sło- 
wiańskich, 22,50 — 23,20, Słuchowisko „Nad 
brzegami Zodjaku* — Em, Zegadłowicza. 
23,20 — 23,58. Współczesna muzyka polska. 
23,58 — 24,00, Hymn narodowy w wyk. ork. 
57 pp. — zegar z wieży ratuszowej. 
JUTRO. 

11,30 — 11,45 P. A, T. Przegląd prasy 
krajowej, 11,58 — 12,05, Sygnał czasu, Hej- 
nał'z wieży Marjackiej w Krakowie, 12,10 
— 18410. Muzyka z płyt gramofonowych. 
13,10, Komunikat meteorologiczny, 13,20 — 
14,40, Przerwa. 14,40, Komunikat gospodar” 
czy, 15,00. „Kącik krótkofalowy* (Komuni- 
kat Polskiego Klubu Radjonadawców). 15,15. 
Przegląd wydawnictw perjodycznych — o- 
mówi prof, H. Mościcki, 15,35, Odczyt dla 
maturzystów „Wiosna ludów” — wygł. prof. 
J Iwaszkiewicz. 16,15 — 16,30, „Polscy Mi- 
sjonarze na Dalekim Wschodzie” — wyśł. 
ks, dr, Z, Wądołowski, 16,30 — 17,15, Mu- 
zyka z płyt gramoionowych, 17,15, „O ochro- 
nie prawnej pracy” — powie adw, St. Pe- 
szyński, 17,45, Koncert muzyki lekkiej w 
wykonaniu Chóru Dana z teatru „Qui Pro 
Quo", 18,45, Rozmaitości, 1940. Giełda rol- 
nicza, Skrzynka pocztowa rolnicza. 19,23 — 
19,40. Z podróży sprawozdawcy radjowego. 
Feljeton p. t. „Mikrofon w wagonie Warsza- 
wą — Rzym” — wygł „p. T. Strzetelski, 
19,40 — 19,50, Prasowy dziennik radjowy. 
19,58 — 20,00. Sygnał czasu. 20,00, Odczy- 
tanie programu na dzień następny. 20,05, 
Pogadanka muzyczna — wygł, p. K. Stro- 
menger., 20,15, Koncert symfoniczny z Fil- 
harmonji Warsz, Wykonawcy: Orkiestra fil- 
harmoniczna, H, Abendroth (dyrekcja) i M. 
Trombini-Kazuro (fortep.). W przerwie re- 
pertuar teatrów miejskich, Po koncercie ko- 
munikaty, 


ZE SPORTU. 


STAN ZAWODÓW O MISTRZOSTWO KLASY A OKRĘGU 
WARSZAWSKIEGO 


Ostatnie mecze zmieniły tylko nieznacz- 
nie stan zawodów o mistrzostwo klasy A 
okręgu warszawskiego. Jak dotychczas je- 
dynie Skra nie przegrała jeszcze ani /edne- 
go meczu, podczas gdy Legja Tb, która ma 
lepszy od niej stosunek bramek, ma już stra- 
cone 2 punkty, Stam tabeli przedstawia się 
następująco: 

1) Legia Ib 4 gry, 6 pkt, stos, br, 21:6. 
2) Skra 3 gry, 6 pkt, stos. br, 12:3; 3) Ma- 
rymont 4 gry, 6 pkt, stos. br, 14:5; 4) Wer- 
szawianka Ib 4 gry, 6 pkt, stos, br, 10:5; 


5) AZS, 4 gry, 6 pkt, stos, br, 12:8; 6) Ma- 
kabi 4 gry, 3 pkt, stos. br, 12:11; 7) Zaicz 
4 gry, 2 pkt., stos, br, 9:16, 8) Gwiazda 3 4'y, 
2 pkt, etos, br, 5:20; 9) Polonia Ib 4 gy, 
1 pkt., stos, br, 4:15; 10) Ruch 4 gry, 0 ekt., 
stos, br, 3:15, 

'W najbliższą sobotę i niedzielę grają: w 
sobotę Makabi z Marymontem i Znicz z 
Gwiazdą, w niedzielę — AZS, z Legią Ib, 
Skra z rezerwą Warszawianki i rezerwa 
Polonii z Ruchem, 


OTWARCIE KURSU PIŁKARSKIEGO W.O.Z.P.N. 


Otwarcie tygodniowego kursu piłkarskie- 
go Warez, OZPN, odbędzie się dziś o g. 17 


w Cytadeli, Pierwszy wykład wypowie o” 


godz. 10 p. Kałuża, Kurs zakończony będzie 
1 maja, 


ZASZCZYTNE REZULTATY MIĘDZYNARODOWE OSTROVII 


W czasie świąt rozegrane zostały w O- 
strowiu Wlkp, przez Ostrovię dwa mecze 
z S, C. Breslau 08, 
< W pierwszym dniu Ostrovia wygrała epot- 
kanie wysoko 5;2 (2:2), a drugiego dnia wy- 


stępując w osłabionym składzie, po zacię- 
tej walce uległa nieznacznie 4:5 (2:2), 

Oba te zaszczytne wyniki A-klasowej dru- 
żyny prowincjonalnej świadczą o podniesie- 
niu się przeciętnego poziomu polskiego pił- 


Organizacja 
Młodzieży T. U.R. 


Egzekutywa Okr. Org. Młodz. T. U. R. | © 


Warszawa - Podmiejska. Posiedzenie odbę- 
dzie się nie w czwartek, a w piątek, 25 
b. m., o godz. 6 popoł, w lokalu przy ul. 
Długiej 19, Na porządku dziennym sprawy 
b. ważne, Obecność przedstawicieli Orga- 
nizacji konieczna, 

Koło im, L. Waryńskiego. Ogólne zebranie 
członków Koła odbędzie się w czwartek, 
dn. 24 b, m, o godz. 7,30, w lokalu przy 
ul. Wareckiej 7. 

Konierencja Międzykołowa. W niedzielę, 
27 b. m., o godz. 11 rano, w lokalu przy 1L 
Dzielnej 95, Konferencja  Międzykołowa 
Warsz, Org. Młodz. T. U. R. 

Stawiennictwo wszystkich ozłonków Ko- 
mitetu Wykonawczego, Egzekutywy, Zarzą- 
dów Kół i R. D, S, obowiązkowa. 

Wycieczka Koła im. M. Mireckiego „Wo- 
la“, W niedzielę, 27 b. m. o godz. 11,30 r. 
wycieczka do Stacji Filtrów. Zbiórka przed 
Stacją Filtrów o godz. 10 rano, 


7 WCZORAJSZEJ GIEŁDY 


Dolary notowano 8,88%, kabel 8,921. W 
dziale dewiz europejskich sytuacja bez zmia- 
ny, Na rynku prywatnym dolary 8,89, ruble 
złote 4,68, czerwońce sowieckie 1,28 dol. 

Na rynku akcyjnym obroty, podobnie jak 
ną wczorajszem zebraniu, dość znaczne, na- 
strój ożywiony. Dużym popytem cieszył się 
Bank Polski, który podniósł się ze 172,25 na 
175,50. Bank Dyskontowy podniósł się ze 
116,00 na 117,00, W grupie akcyj przemy- 
słowych zwyżkował Warszawski Cukier œ 
30,00 na 30,50, natomiast Starachowice ob- 
niżyły się z 20,00 na 19,50, a „Siła i Światło" 
spadła ze 103,00 ma 102,00. Pożyczki pań- 
stwowe bez zmiany. Listy zastawne nieco 
słabsze, 


Kino Przejazd 9 (obok 
dźwiękowe TĘCZA Pałacu Mostowskich) 
Początek seansów; 6,15 ost, 10.15. 


MAURICE CHEVALIER 


PIEŚNIARZ PARYŻA 


Nadprogr. Najnowszy dźwięk. tygodn. 
oraz śpiewno-muzyczne atrakcje. 


EA. dg ii wytworne € 
i REWJA 35 0 P A 
ul, Smocza róg Gęsiej. 
Wielki świąteczny program. -. 


Na ekranie i scenie; 


CLIVE BROOK 
"we wichodalm diam. sónk.ezot. pit | 
"TANCERKA BOGÓW: 


Na scenie rewja w 10 obrazach p. t 
„WIOSNA IDZIE"... z Edw, Redenem na czele 


Kino-Teatr ji A $ T R j“ D ge A 
Potężny film 


STUDENTKA" 
(Miasto Miłości) 
w rol. gł. Iwan Petrowicz I Carmen Boni 
Na scenie Rewja z udz. pp. Jankow- 
skiej, Tańskiej, Drwęskiego i Nowo- 
wiejskiego oraz duet taneczny. 
Dojazd tramwajami: 1, 2, 2a Bi Z. 
ons! W środę dn. 30 kwietnia 
R BENEFIS Z. Drwęskiego. 


KINO-TEATR COLOSSEUM" 


WODEWIL. sowświs: « 


TRYUMF FILMU NIEMEGO NAD DŹWIĘKOWYM 
muzyki żywej nad mechaniczną 


PAT i PATACHON 


i w najnowszem i niepospolitem arc, humoru na tle bajek z „Tysiąca i jednej nocy** 


ZACZAROWANY DYWAN 


UWAGA! Nasz komiczny film niemy staje się filmem dźwiękowym, bo cała sała roz- 
brzmiewa nieprzerwanym śmiechem. 
Nadprogram arcywesołe komedje „Lot Chaplina przez Atlantyk" I „Uczniowskie figle" 


DO ZWIĄZKÓW ZAWOD. 
zamówiliście do  kolportażń 
y Nr, „POBUDKI” na 1 Maja? 
Cena egzemplarza 40 gr, 
Przy zamówieniach ponad 10 eg: 
zemplarzy — 25% rabatu. 


DŹWIĘKOWY KINO-TEATR MIEJSKI 
Pocz. godz. 6% pp. Niedz. i święta 5 pp. 


BUSTER KEATON 


w świetnej dźwiękowej komedji p. t. 


„MAŁŻEŃSTWO NAZŁOŚĆ" 


Nadprogram 
Dodatek wokalno-muzyczny. 


Ceny miejsc nie podwyższone. 


TEATR „KOMETA“ “eao 


Nr. 49 
Uwaga; Nie zważając na olbrzymie 
abao a obrazu chcąc zadowolnić Sz. 
Publiczność naszego kino-teatru pozwa- 
lamy sobie na wystawienie po raz 
pierwszy w Warszawie jako zero ekran, 
Na ekranie piękny bistor. film. 


Xil 


W roli Karola XII— 6östa Ekman 
Na scenie „Łobzowianie" z udz. całego 


zespołu, 
SZYNKA E ESTAA OMAN KRECIK ONNA 
N.-Świat. 50. 


le00000000000000 
pre CASINO P. g.4.6,8110 


Ceny bil, zniż.: Parter 2,50, balkon 1,50 
Pierwszy polski film dźwiękowo-śpiewny 
i mówlony! 


p/g znanej sztuki Gabryeli Zapolskiej. 
Grają. mówią i śpiewają: D. Lipińska, 
M. Flancowa, Z. Batycka (Miss Polonja 
1930 r.) T. Wesołowski, L. Fritsche, H. 
Daszyńska, M. Chaveau. 


= Pani Dulskiej m 


Najwytworniejszy 'Kino-Teatr Dźwiękowy 
POLA NEGR! PALACE 
WIERZBOWA 7. Tel. 330-77, 
Początek seansów dziś: 6, R i 10 w. 


„TRUBADURZY NEW JORKU" f 
(Broadway Melody) 


Role główne: Bessy Love, Anita Page, 
słynny śpiewak Charles King. Nadpr. | 


doskonałe dodatki muz. i aktual. dźwięk. 
M UES ARE CITAU EONS ORSTA 


TAMKA 4 


Kino WISŁA vis a vis Cyrku 


Dla młodzieży dozwolone! 
POLSKI FILM 


1914 -x 1920 
(Szaleńcy) 


Bohaterska m p" o niepodle" 
W rol. gł: Irena Gawęcka I Jerzy Kubosz 


8 


Śniadeciiab 
REWJA „ZNICZ“ Pocz. g. 5, w n 3 pp. 


DOLORES DEL RIO 
w dramacie rozpętanych namiętności p. & 
„Dzika Miłość“ 

Na soenie wielka rewja p t 
„Sakum—Pakum!! Dowidzenia'* 
z udziałem ulubieńców publiczności 
Niuty Bolskiej, Waciawa Zdanowicza, Michała 
Daneckiego, Marka Morawskiego i baletu 5 Par" 
nell--Girls. Ceny od 1 zł. 


W każdą niedriel szosie przedstęwienia dla 
dzieci I oe wra łą godz. 12 w poł, Bil. od 50 gr. 
2009 


Początek o godz. S-ej, 


N. Śwłat 19, 
Pocz. o $, 6, 


„Gwiaździsta Eskadra“ 


Według scenarjusza por. Pilota Janusza Meissnera 
Reżyserji LEONARDA BUCZKOWSKIEGO. 
W rolach głównych: BAŚKA ORWID, JANA KRYSTA, JANUSZ 


HALNY, JEŻ KOBUSZ, ANDRZEJ KAREWICZ, STEFAN SZWARC 
Kierownik literacki K. A. Czyżowski. Zdjęcia: A, Wywerka, G, Kryński, A. Wawrzyniak 


Dekoracje: E, S 
Powiększona orkiestra 


aniak, stent reżysera: A. 
amur re Bukina. 


enkalski. Eksploatacja: Feniks. 
Na scenie wielka rewja p. t. 


„Elektryczna młość'** — Reżyserji i z udziałem Walerego Jastrzębca. 


„MAŁA SALA": TAŃCZĄ 
D 


la młodzieży dozwolony. 


Dźwiękowe 66 N.-Świat 40 
oraig „P A N Pocz. o g.4.30 


CONRAD VEIDT 


jako Eryk Wielki 
w otoczeniu syren W artystów amery» 
ń « 
Mary Philbin, Fred Mac Kaye'a i Leslie 
/ Fentona 


w potężnym dram. dźwiękowo”muzycznym 
„RUCICIEL' 


CY WIEDEŃ 


Szampańska komedja 
w r. gŁ Lya Mara 


Dźwiękowe Marszałk.125 


Kino „CAPITOL“ Pocz, g. 4%, 
100%,-owy film dźwiękowo- 
barwny wytwórni Metro- 
Goldwyn-Mayer 


WIKING 


Romantyczne dzieje najs ejszych że- 
kj glarzy z gi 
Film któ 


czaruje i wzruszal 


EEEMME Str. 6 


„ROBOTNIK”, czwartek, 24 kwietnia 1930 r. 


za 


Pod znakiem wypraw polarnych 


Znaczenie badań podbiegunowych dla nauki 
atmosfery ukryta pod biegunem 


Tajemnica ziemskiej 


Żyjemy niewątpliwie w okresie bar- 
dzo intensywnych badań okolic podbie- 
gunowych. Wyprawy „Norge”, „Italji”, 
Byrda i Wiłkinsa, przygotowania obec- 
ne Zeppelina do lotu ponad biegunêm 
północnym, najwymowniejszym są do- 
wodem olbrzym'ego zainteresowania dla 
problemów polarnych. Zainteresowanie 
to wzmagać się będzie w miarę zbliża- 
nia się daty roku polarnego: 1932—33, 
Niewątpliwie coraz bardziej zajmować 
się będzie tą sprawą i kulturalna opinja 
Polski, która niezawodnie poprze usiło- 
wania polskiego Świata naukowego, 
zmierzającego do wysłania polskiej eks- 


pedycji polarnej obok wypraw Anglii, 
Francji, Niemiec, St. Zjednoczonych, 
Szwecji, Norwegii, Danji i t. d. 

Ale może i słusznie wielu z czytelni- 
ków, czytając wiadomości o przygoto- 
waniach do wypraw polarnych, zada 
sobie pytanie: czy te żmudne wysiłki 
ludzi, związane ź badaniami krain po- 
larnych naprawdę przynoszą wielkie ko- 
rzyści naukowe, czy też ciągnie jedynie 
człowieka w te lody czar nieznanego, 
chęć zaspokojenia ludzkiej ciekawości? 

Znajomość warunków okolic podbie- 
śunowych jest koniecznością naukową 
— odpowiada na to pytanie Nansen, 


RO ZG PF a E A Oy POEZJA GE a DEE G A WOŁE R AGE DARO LB EROS 


WYPADEK PRZY PRACY 


Przy ul. Leszno 53, rymanz, 42-letni Ka- 
zimierz Wacławek (Ciechanowska 4), w cza- 
sie pracy został uderzony dłutem w głowę. 


| 


Lekarz Pogotowia stwierdził pęknięcie ko- 
ści ciemieniowej i przewiózł Wacławka do 
szpitala Dz, Jezus. 


UJĘCIE SZANTAŻYSTY 


© restauracji „Lij“ (Krak, Przedm. 8) 4 Kutnie, który przed kilku dniami skradł 
syto na kolacji 3-ch gości, Pod koniec, gdy | 2 książeczki czekowe i wyjechał do War- 
; , szawy, Okazało się, że jest to tenże Moraw- 
mierzał zapłacić rachimek czekiem. Ponie- «ekt Wezwany policjant odprowadził Mo- 


przyszło do płacenia rachunku fundator za- 


waż kelner nie zgodził się, przeto towarzy- 
szący fundatorowi uregulowali należność 
gotówką. Traf zrządził, że kelner czytał no- 


tatkę w dziennikach, iż poszukiwany jest 
23-letni Tadeusz Morawski, 


przez policję 
b. urzędnik oddziału Banku Ziemiańskiego 


rawskiego do 1 komisarjatw Przy zatrzy- 
manym znaleziono 2 książeczki czekowe, z 
których wydał już czeki na ogólną sumę 
10,144 zł. Szantażystę przesłano do policji 
w Kutnie, 


STRZAŁY W CZASIE ZATARGU 0 WEKSEL 


Do właściciela wytwórni futer p. Ł „A- 
pollo" (Nowy Świat 48) wczoraj o. godz, 13,30, 
przyszedł klijent Marjan Lustig. (Marszał- 
kowska 97a) upominając się o*zwrot wekslu 
ua sumę 80 zł, Właściciel oświadczył, że wek- 
pel znajduje się w kasie w mieszkaniu, wo- 
bec czego zwróci go nazajutrz, Lustig zgo- 
dził się na ta i magazyn opuścił, Po kilku 
nimutach węszła do magazynu żona Lustiga 
| zaczęła krzyczeć o zwrot wekslu, wreszcie 
wezwała męża, znajdującego się na podwó- 
rzu. Ten, wszedłszy, zaczął strzelać z re- 
wolweru w różnych kierunkach, Ogółem pa- 


ZAMACH SAMOBÓJCZY 


Moszek Nitka, kamasznik (Pańska 9) ma 
czworo dzieci, Najstarszy syn, 19-letni 
Hersz, pomagał ojcu. W ostatnich czasach 
pracy było mało, Martwiło to Hersza. Na 
łem tle wywiązała się u niego nerwica `er- 
za, przeto rodzice umieścili syna w szpita- 
lu na Czystem, gdzie przebywał 3 tygodnie, 
Na święta syn wrócił do domu. W zachowa- 


niu się syna rodzice nie zauważyli nic nie- , 


normalnego, Wczoraj, gdy rodzina była na 


dło 4 strzały, które przebiły 2 szyby w wy- 
stwie oraz 3 — wewnątrz, w szafach skle- 
powych. W magazynie wynikł nieopisany 
popłoch. Znajdujący się tam wówczas wła- 
ściciel Gustaw Wagman z żoną i dwojgiem 
dzieci, oraz 3-ch chłopców sklepowych, za- 
częli się kryć pod ladami sklepowemi, Na 
szczęście nikt szwanku nie odniósł, Na od- 
głos strzałów i krzyk domowników, dozor- 


„ca zamknął bramę, wysyłając uprzednio żo- 


nę po policjanta. Sprawcę strzałów zatrzy- 
mano w 10 komisarjacie. 


19-LETNIEGO CHŁOPCA 


dole, w sklepie, Hersz zaś na antresoli, pod- 
ciął on sobie szyję nożem szewckim. Zaalar- 
mowano Pogotowie, którego lekarz, po u- 
dzieleniu pomocy, pozostawił desperata na 
miejscu. Matka udała się z synem do le- 
karza okręgowego, który, zbadawszy mło- 
dzieńca, zaopinjował, że jest on chory umy- 
słowo. Wobec tego Nitkę ponownie u- 
mieszczono w szpitalu na Czystem, 


DRUGA OFIARA KRWAWYCH ŚWIĄT 
W MOKOTOWIE - 


Nocy ub. w szpitalu Dz. Jezus zmarł 
Żi-letni Stefan Dominik, robotnik (Olkue- 
ka 1, Mokotów), który — jak już pisaliśmy 
— podczas krwawej awantury w pierwszy 
dzień świąt w tymże domu, został ugodzo- 
hy nożem sprężynowym w plecy, wskutek 
czego doznał uszkodzenia opłucnej, Rana 


okazała się śmiertelna, Zabójcą był 17-letni 
Stefan Sikorski, którego policja aresztowała. 
Zaznaczyć należy, że ojciec Sikorskiego, 
53-letni Władysław, który podczas tej a- 
wantury zabił siekierą syna swego, 21-let- 
niego Józefa — również siedzi w więzieniu. 


ZAMACH SAMOBÓJCZY MALARZA 


24-letni Edward Woronowicz, malarz (0- 
topowa 20), chcąc pozbawić się życia, ude- 
rzył się nożem, zadając sobie ranę  cięto- 


WARUNKI PRENUMERATY: w 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 
Poszukiwanie 


Redaktor Naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. 


j 1 milimetra w tekście gr, 
i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia ta 


kłutą w klatkę piersiową w okolicy serca, 
Desperata, po opatrunku, przewiozło Pogo- 
towie do szpitala na Czyste, 


wych, podczas, 


znany badacz połarny — potrzebną do 
należytego zrozumienia warunków pa- 
nujących w innych okolicach ziemi, 

Okolice podbiegunowe różnią się cał- 
kowicie od wszystkich innych krain 
ziemi Z tego, co obserwujemy w czę- 
ściach ziemi zamieszkałych, a więc w 
niskich i średnich szerokościach geogra- 
ficznych, nie możemy wyciągnąć żad- 
nych pewnych wniosków, co do warun- 
ków panujących w najwyższych, niezna- 
nych szerokościach geograficznych, Co 
ważniejsze, to co się tam w lodach dzie- 
je, ma wielki wpływ na kształtowanie 
się warunków w niższych szerokościach 
geograficznych. 

Że tak jest istotnie, niech tego będzie 
dowodem następujący przykład z dzie- 
dziny zjawisk cieplnych na powierzchni 
ziemi, zacytowany za Nansenem. 

Ziemię możemy przyrównać do domu 
ogrzewanego za pośrednictwem instala- 
cji centralnego ogrzewania, W instala- 
cji tej słońce jest źródłem ciepła, atmo- 
sferę, szczególnie w okolicach pod- 
zwrotnikowych, można przyrównać do 
kotła, krążenie zaś powietrza i wody 
morskiej odpowiada obiegowi pary wo- 
dy, względnie wody w przewodach cen- 
tralnego ogrzewania / 

W obydwu wypadkach krążenie wraz 
ze swoimi prądami zależy z jednej stro- 
ny od ogrzewania, z drugiej zaś od ozię- 
biania. Od tych dwóch wartości zależne 
są warunki cieplne w każdem miejscu 
ziemi. Ogrzewanie ziemi i jej atmosfe- 
ry odbywa się kosztem ciepła słonecz- 
nego dostarczonego powierzchni ziemi 
głównie w okolicach podzwrotniko- 
gdy ostyganie nastę- 
puje przez wypromieniowanie w chłod- 
nych, a szczególnie podbiegunowych o- 
kolicach globu. 

Chcieć poznać prawa rządzące cyrku- 
lacją naszej atmosfery i morza, a więc 


i 
Co wyświetlają kina? 


Astra: „Studentka” (Miasto miłości). 
Apollo „Sen o miłości”, 
Atlantic: „Marsz weselny", 
Casino: „Moralność pani Dulskiej" I-szy 
polski film dzwiękowy. 
Capitol: „Wiking”, 
Colosseum: „Gwiazdzista eskadra". W ma- 
łej sali: „Tańczący Wiedeń", 
Filharmonja: „Hadżi Murat". 
Hollywood: „Katarzyna I”, 
Europa (róg Gęsiej): „Tancerka bogów". 
Kometa: „Karol XII" z Góstą Eckman. 
Miejski: „Małżeństwo na złość” z Bu- 
ster Keatonem (film dźwiękowy). 

Pan: „Truciciel" z Conradem Veidtem, 

Pola Negri Palace: „Trubadurzy New- 
Yorku" (Broadway, Melody). 

Palace: „Hadżi Murat* z Mozżuchinem. 

Splendid: „Rio Rita* z Bebe Daniels. 

Stylowy: „Szalona dziewczyna”, 

Światowid: „Poganin* z Ram, Novarro. 

Tęcza: „Pieśniarz Paryża” z M, Chevalier. 

Wisła: „Szaleńcy“ z Gawęcką, 

Wodewil: „Zaczarowany dywan" z Pat 
i Patachonem. 
Znicz: „Żelazna maska” z Fairbahksem, 
Akropolis: Nieczynny. 

Bajka: „Dziecko cyrku”, 

Czary: „Dusze w niewoli", 

Era: „Mascotte'", 

Heljos: „Uroda życia”, 

Italja: „Dusze w niewoli”, 

Lotos: „Władczyni miłości”, 

Lux: „Dlatego, że cię kocham”. 

Mewa: „Wschód słońca”, 

Nowości: „Żądza”. 

Promień: „W obliczu śmierci”, 

Praga: „Dusze w niewoli”, 

Petit Trianon: „Pensjonarki”, 

Riviera: „Kobieta, grzechu pragnie", 
„Świt: „Mascotte”, 

Sokół: „Parada żołnierzyków”, 
Staromiejski: „Z dnia na dzień”, 

Ton: „Upadły anioł", 

Tombola: „Człowiek, który kręci". 
Uranja: „Córka wodza”. 

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO.- 

SZENIACH. 
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DO SPÓŁDZ. ROBOTNICZYCH 


Czy zamówiliście do kolportażu 
ozdobny Nr. „POBUDKI* na 1 Ma- 
a 


ja? 

Cena egz. 40 gr. 

Przy zamówieniach ponad 10 eg- 
zemplarzy — 25% rabatu. 


Qajbito w druk, „Robatnika”, Warecka 7,. 
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prawa rządzące zmianami pogody roz- 
maitych części ziemi, bez znajomości 
okolic podbieśunowych i ich warunków 
fizykalnych, byłoby to samo, gdyby ktoś 
chcąc sformułować prawa obiegu. w 
przewodach centralnego ogrzewania, 
czynił to bez znajomości własności ma- 
terjału opałowego. i 

Chyba dość wymowny przykład dla 
zrozumienia doniosłości badań okolic 
polarnych. Ale to tylko jedna dziedzina 
wiedzy, która wymaga wypraw w te po- 
kryte lodami okolice. Takie same ko- 
nieczności wysuwają się dla geografii, 


ocenografji, geologii, biologji, magnetyz- 


mu ziemskiego, grawimetrji (pomiar$ 
natężenia siły ciężkości) i t, d. 

Nie będzie chyba teraz dla nas dz*w4 
nem to wzmożenie się w ostatnich cza” 
sach ilości wypraw podbiegunowych. Dla 
wydarcia owych tajemnic przyrodzie i 
wzbogacenia przez to naszej wiedzy, 
warto zdobyć się na ciężkie trudy ba- 
dań polarnych, warto wydać pieniądza 
na zorganizowanie dobrze wyposażonych 
pod względem naukowym wypraw podx 
biegunowych. Stokrotny plon z tych 
zdobyczy naukowych osiągnie ludzkośd 
w zastosowaniu ich do praktycznych ce' 
lów. 


Najdalej na północ wysunięta wysepka, gdzie przez większość roku panuje mgła. 


Zdjęcie wykonane podczas szalejącej burzy. 
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Ogłoszenie 


Komornik Sądu Grodzkiego w Grójcu 
I rewiru pow. Grójeckiego zamieszkały w 
Grójcu alasa: że w dniu 29 kwietnia 1929 


roku a m 10 rano w Grójcu odbędzie 
się sp ż przez licytację ruchomości na- 
leżących do Powiatowej | Chorych w 


Grójcu, składających się fotelu dentystycz- 

nego, stołu ginekologicznego, dwuch stołów 
ch, maszyny pisania firmy Un- 

derwood, biurka, kasy ogniotrwałej i szafy 

do akt, ocenionych na 2.120 zł. Spis i sza- 

cunek zajętych rzeczy można przejrzyć w 

dniu i miejscu licytacji, 

Dnia 18 kwietnia 1930 r. 


Komornik Sądowy: (—) Kabasa. 


Ogłoszenie 


Komornik Sądu Grodzkiego w Grójcu I re- 
wiru pow. Grójeckiego zamieszkały w Grój- 
cu ogłasza, że w dniu 29 kwietnia 1930 roku 
od godziny 10-ej z rana w Grójcu odbędzie 
się sprzedaż przez licytację ruchomości na- 
leżących do Powiatowej Kasy Chorych 
w Grójcu i składających się z 2 stołów biu- 
rowych, biurka, szafy do akt, maszyny do pi- 
sania „Underwood* biurka jasnego, kas 
ogniotrwałej i szafy do akt jasnej ocenionyc 
na 920 Zł. Spis i szacunek zajętych rzeczy 
można przejrzeć w dniu i miejscu licytacji. 

Dnia 18 kwietnia 1930 r. 

Komornik Sądowy; 


PRZETARG. 


Magistrat m, Suwałk niniejszem ogłasza 
przetarg na budowę gmachu elektrowni 
miejskiej w Suwałkach przy szosie Sejneń- 
skiej, | 

Przetarg odbędzie się w gmachu Magi- 
stratu dnia 30 kwietnia 1930 r. o godz, 12-ej 
ustnie i przez podanie ofert w zamkniętych 
kopertach. Przed przystąpieniem do prze- 
targu reflektanci powinni złożyć wadjum w 
wysokości 12.000 (dwanaście tysięcy) zło- 
tych, Przetarg zacznie się od sumy 239,755 
zł. in minus, kaucja zaś wynosić będzie 10 
procent od ostatecznej przetargowej sumy. 

Wad*'um może być złożone w gotówce lub 
papierach procentowych, kaucja zaś może 
służyć także gwarancja solidnych banków 
lub odpowiednie zabezpieczenie hipoteczne, 

przetargu będą dopuszczani przedsię- 
biorcy lub firmy które wykażą się odpowie- 
dniemi dokumentami, iż prowadzili roboty 
budowlane w większym zakresie. 

Magistrat zastrzega sobie wybór reflek- 
tanta. 

Zainteresowani mogą w dniach i godzinach 
urzędowych otrzymywać wszelkie informa- 
cje tyczące się budowy, jak również prze- 
glądać plany i kosztorysy, - 

M, Suwałki, dn. 16 kwietnia 1930 r. 
TRT EA Magistrat m. Suwałk. 


(—) Kabasa. 
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PRZETARG OFERTOWY. 


Kasa Chorych m, Warszawy ogłasza nie« 
ograniczony publiczny przetarg na dostawą 
środków leczniczych, opatrunkowych I w 
tensylji aptecznych, Przetarg rozpocznie sią 
o godz. 10-ej rano, dnia 8 maja 1930 r, w 
Warszawie, w lokalu Kasy Chorych przy ul 
Polnej 30. 

Oferty w należycie zalakowanych koper 
tach z dowodem złożenia wadjum w wy: 
sokości 3 proc. od sumy oferty i napisem 
na kopercie: Oferta na przetarg pod ha- 
słem „Ferrum”, należy składać w Kance: 
larji Głównej Kasy Chorych — Polna 30 
do godz. 12-ej do dnia 7 maja 1930 r, włą 
cznie, Wadjum przyjmuje £ dowody wyda: 
je Kasa Główna Kasy Chorych m. Warsza: 
wy, Polna 30, 

Oferty bez dowodu złożenia wadjum rom 
patrywane nie będą. 

Szczegółowy wykaz środków leczniczych 
i utensylji aptecznych, które mają być na« 
byte, jak również wszelkie informacje, mo 
żna otrzymać w godzinach urzędowych, w 
Biurze Zakupów Kasy Chorych przy ul, So 


lec 93. 
S. Tytelman, Nowy Zjazd 6 (dom 


ZEBY SZ 
Czytajcie „„Pobudkę” 


— | JLLLLLLLd 


Ogłoszenia drobne ig LECZNI- 
według przepi« 

Tanio. dO (Wy- skacz przecie cha 

dzierżowionia piscas ry 

dig Kos Cho- piron ob 

rych, Stow- 

rzyszeń 

ZWIĄZKÓW :+ + 

Willaw Krynice 


żółciowym, kaszlowį 
astmie, blednicy, skle 

na ustroniu, słonecz- 

nie położona 15 pokoi 


rozie, artretyzmowi, 
reumatyzmowi, etc. Żą 
dajcie bezpłatnej bra. 
szury pouczającej! 
Adres: Liszki, —Apteka 
umeblowanych z cie- ins 
płą i zimną wodą, du- PARLOE ONY trus 
ży ogród. Zgłoszenia |menty muzyczne w wiel 
pod „A. K” biuro ogło- |kim wyborze oraz pły. 
szeń „Prasa” Kraków,|ty najnowszych nagrań 
Karmelicka 16. na dogodnych warun- 


PRTEFONY, 


LEKARZ - DENTYSTA 


p d łatwo otrzy-| niższych, hecysę Fei- 
osii e masz ukoń-|genbaum, Bielańska 1. 
czywszy Kursy Sa- 
mochodowo-Motocy- 


klowe Tuszyńskiego — 
Mazowiecka 11. asi 


Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5,40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł 8.—. Za zmianę adresu 50 śr. 
50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, 
belaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. 
10-szpaltowy, Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


Redaktor odpowiedzialny STOJAN STEFANOWSKI. 


drobne za wyraz gr. 2Q 


ad ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych — 


/ 


Wydawca RADA NACZELNA P. P. 


